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AwanturY palestyńskie w Warszawie. 
. Tłum domaga się -zwrotu dolarów, wpłaconych już 

za działki. 
Z Warsza~ dOUOS7.ą: „ Długie oczekiwanie doprowadzfłol 'ny, Iż na ulicy zaczęły •gromadzić się 
Na wieś~ o trzesłenltt ziemi w Pale- ,eQtłgrantów do rozpaczy, a wieść ostra tłumy. 

s~e, do WarszawY zaczęlf hurmem sznem trzęsieniu złem1 nastroiła ich pe- - Skąd Ja wam wezmę 60 tysięcy 
sjezdtać kandydaci na emigrantów, któ · · _ 

1 
_,.. zed trzem 

1 
t · _, _ 11 ... i...._ syndstycznie. dolarów! - zawołał zdesperowany de-

u-; pr a a y pow tn8"4U v....- . . „L.„„ 
nitldze za działki w Palestynie. Wczor....-.a awantura rozegrała się legat. 

Skupem złem~ .ZaimuJe się towarzy. w lokalu towarzystwa „Mizrach" (Tło- Na szczęście zjawił się w lokalu we 
stwo akcyjne ,J>ałestine Land Develao-- mackie 13). Z trybuny miał przemawiać zwany telefonicznie poseł na sejm, dr. 
ment Co". Ponieważ arabo'Wie pobratt delegat p. Lewi Eusztajo, świeżo przy. Feldman. Energiczną Postawą zażeg. 
już pieniądze, ale gruntów odstąpić ntejbyły z Palestyny. Zaledwie jednak uka nał burzę 1 zdołał nakłonić tłum do opu­
chcą, wytoczono Im szereg procesów. zał się w sali, powitano go okrzykami: szczenla salL 
Sytuacja Jest niezwykle skomplikowa· 1 - Dawaj gotówkę! Trzej połicJanci zmusili gapiów, ta-
na, ponieważ na mleisctt ob.owiązują, p0 Ktoś wspomniał o ostatnim kataklłz· mujjlcych ruch ldiczny, do pośpieszue-
dziś dzień stare ustawy tureckie. młe, a wtedy rwetes stał się tak potęż- go spaceru. 

Omal • nie 

Konlac rawołl) . 
\ViBdBńSkiBj. 

Strf21k generalny został 
zlikwidowany. 

Komuniści bezskutecznie 
probują dalej. 

Korespondent biura WoJffa 'donos\ 
z Wiednia, że strajk generalny w mieś-
· Cie zakończył się.- Mieszkańcy Wiednia 
wstając dziś rano~ ujrzeli, że linie tram­
wajowe są jut czynne. 

W jednej z remiz tramwajowych do­
szło do pewnego zatargu z komunistami, 
pOniewaź 5 komunistycznych konduk· 
torów odmówiło wyjechania na miasto. 
W innej remizie komuniści próbowali 
nie dopuścić do wyjazd« tramwajów na 
miast'O • 

Strajk na Uniach kolejowych daleko. 
bieżnych trwa w dalszym ciągu. 

Wybory w Tomaszowi& 
dotychczas się nie odbyły. 

Jak dowiadt$ się ,,Express•- wiado.­
mości kilku agencji reporterskich o WY· 
borach w Tomaszowie były fałszywe. 
Wybory żadne nie otibyły się. Z Toma 
szowa donoszą nam~ 

Dowiadujemy się z pewnych źródeł, 
·ie reskryptem urzędu woJewMzkiego 
w lodzi skierowanym do tomaszow· 
skiego magistratu, została rozwiązaM 
rada miejska. 

Termin nowych wyborów został wy 
znaczony na dzień czwarty września 
1927 roku. katastrofalny pożar. 

Złodzieje chcieli podpalić magazyn kolejowy w Warszawie. Tłumy PO wyścig eh 
z Warszawy d.Onos~ . szek 2dołał umbą.c. t.J9ęfymi okazali się I zęaiiomą t-.ę ~ nie mogły dostać się 
Wczorai około godlz. 8 rano poster1U'1 Władysław Ziomko, zawodowy złodziej zaibraną z kamor<ku magazynu. do domu. 

ko-wy pełniący słuiJbę na. peronie dwor- i Wacław WygzlCoW&ki. b. robotnik ko- Przy wyłamanych dr.zwiach m&ga·zy- ,. Łódź, 19 lipca. 
.ca Wschodniego, zauw.aiył trzech pode] lejpwy w skła;dach mę sowieckiej. któ nu zinalezi<>D'O przygotowane do wynie- Publi~~' kt6m ~~aj Ji..czn!'a 
r~a.nyoh męd!c:eym, kręcących się około ty przed t-yfQdniem został wyda!lony, ja- sienja 4 skrzynie, zawier,ęiią~e skó:r:ikt ~°!Il".~. 91ę k ~cigac~ ,w ~u~e 
sna:gazyn.u zbotowego. Ze sp0&trzetenia ko odca~ony. o ~obne kr~~'f~e . z tchól'Ze. Warl?ść tych sk?rek wynosi mii:m ~=k:: z~st:;: :2od. 
tni swemi podzieiił się on z przedowni- tpa~azpiow pic n1e zostan1e, i ~iii stę 15 ~. zł. W razie pod.lpa[eru.a maigazynu k6w lokomoą'i. 
kiem a.gent~ry śledczej, który wziąwszy l'la.stęipnie okazało, rzeozyw'iści:e uunie„ po.tar ten przybrabby kata.str:ofai!ne roz- Prywatne aiuta lub z góry zam6wW­
do pomocy wywiadowcę polecił mu ob- rzał po ograihien.iu maigazyny podpalić, miary, ~ w sąisiednim maigazynie zna~ ne ta'ksó~ i ~o.iiki od~y niema-; 
jąć posterunek z d!ru.giej strony Jnagazy. gdyż między workami ma'Leziono &uije się 1~ beczek smaru. b~ częst c 1~11 a ~f;a!li ~~ , . . . Y• na ramwa,e1 prizepl;;llrnrone uu nie· 

.-nów, sam zas .z: dozorcą nocnym ~ł momwości. 
od $tron.y wyłamanyoh drzwi. Tym. sipt>- Jes2'.cl'Zle o północy zrOZp,a;ozeini ludzł-
sobem znaijd'Ujący si~ wewnątrz włamy~ R 5 ska daremnie aPJekali ma przystankach 
wacze ~li w pułapce. Złodzieje u}r:r.a•- ozwi=-zania se1•mu i senatu na to, by móc przynaj~j uczepić się s 
ny zasadzkę, zdjęli sztaibę., rozkręcU! 'ł tyłu wagonu. 
śruby i po otwonen.iu dlrzwt ..,, N\­
siedztwie wyłamanych, ~zie stał przo­

domaga się „ Wyzwolenie". 
downik rzuciffi się do ucieczki. -. Za uciekający.mi pdbiegł przod~'k 
łiadowski. Po krótkim pościgu dogontł 
dwuch uciekających, schwj'tał foh i od 
Jń'owadził do komisatja;tu. trzeci opry-

Z W airszawy donoszą: 
_ W · lokalu klubu parlamentarnego P. 

S. L. „Wyzwolenie" odbyto się wczoraj 
posiedzenie zarządu gł. tego stronnic­
twa. 

Po referaaiie poHtycznym, który wy­
głosił wicemarszałek senatu Woźnicki, 

· zarząd uchwalił szereg tewlucji, w któ 
----------------- ryeh między innemi stwierdza, że „rząd 

Skandal w Chinac~. 
obecny nietylko nie ujawnił chęci do 

współpracy z parlamentem, lecz po zwo 
taniu sesji podjęte przez sejm prace lek­
ceważył i ·ostatecznie uniemożliwił". 

Dalej zarząd gł. P. S. L. „Wyzwole· 
nie" protestuje kategorycznie przeciw 
takiemu postępowaniu rządu i stwier­
dza, że w tych warunkach jedynem wyj 
ściem z sytuacji jest rozwiązanie . ciał 
ustawodawczych. 

Za 200,000 dolarów sędzia 
zwalnią Borodinową. 

-Mistrz Lazarski ranny 
Pekin~ 18 lipca. na wyścigach w Warszawie. 

Zwolnienie p. Borodinowej i 3-ch . 
.,..1rjerów sowieckfch z więzienia chiń­
~liego pot;:iczone jest z olbrzymim skan 
iła.Iem. Sędzia otrzymał za zwolnienie 
bpówkę w kwoc.i·e 200 tys. dQlarów od 

Z Warszawy donoszą: 
Wczorajszy dzień wyśdgów kolar. 

skieh na Dynasach zaznaczył się dwie­
ma katastrofamJ, w których odnieśli ob­
rażenia wybitttiejsi jetdicy. 

rządu sowiecki·ego. . , . . . jeszcze przed wyścigami, w czasie 
\\'.tce~m1stęr. sp~aw zagr. r~adu ~Bady jeźdźców, spadł z roweru i J>O· 

Czang • 1 so - Lma us1lowal uzyskać od ·ttukł się dotkłłwie ulubieniec publłczno­
korpusu dyplomatycznego ponowną zgo 
dę na przeprowadzcnie rewizji w gma­
chu ambasady sowieckiej. Gdy odmó­
wiono mu, zbeszta1 dziekana korpusu 
dyplomatycznego w ,gwałtowny · spoSób. 
Następnie wyciągnąwszy konse~wencje 

ze swego postępku, ustąpił z zajmowane 
gu stanowiska. 

C:uJ.ng - Tso - Lin wydal rozkaz po 
·nownego ar:esztowania wszystkich czte 
rech U\volniónych, po których zaginął 
wszelki ślad. 

ści „Iko". 
Poważniejsza katastrofa zdarzyła się 

pn;y rozgrywaniu SO-kilometrowego 
biegu, bez prowadzenia, o mistrzostwo 
Dynasów. 

W czasie ~,barnia'' wirażu wpadli na 
siebie trzej wybitni kolarze Kazimierz 
Duszyński, Władysław Napieracz oraz 
'mistrz, Potsld za rok µbiegły Jan Lazar„ 
ski. 

. Wszyscy trzei ieżdic:v spadli z ro-

werów i odnieśli 
ciała. 

Kolarz, Kazimierz Duszyński, lat 23, 
odbywający obecnie służbę w pułku ra­
djotelegrafłcznym na Powązkach, ma 
poranioną twarz i zdarty naskórek na o­
bu kończynach. Odwiezkmo go do puł­
kowej izby chorych. 

Kolarz Władysław Napieracz ma zła­
many prawy obojczyk. Na żądanie tow. 
cyklistów odwieziono go do prywatnej 
l~cznicy d-ra Solmana, gdzie niezwło­
cznie dokonano zabiegu nastawienia o­
bojczyka. 

Mistrz Polski Łazarski ma stłuczoną 
twarz i zdarty naskórek na plecach i 
kończynach. 

Ponadto wskutek wypadku odniósł 

obrażenia jeździec Kamiński. 

Od niechybne.i śmierci 
wskutek otrucia gazem 

ocalono z kobiety • 
Lódi, 18 O~ 

Jeden z lokatorów domu przy uiky 
. Zagajnikowej 91 wczoraj wieczorem 
stwierdził, iź z mieszkania państwa 
Chełmińskich ulatnia się gaz. 

Poneważ na usilne pukania do drzwi 
nikt nie .odpowiadał, kilku najbliższych 
sąsia<lów wyważyło drzwi. Dzięki ich 
szybkiej decyzji uratowano p. Chelmiń~ 
ską f jej 20-letnią córkę Leokadję od nie­
chybnej śmierci. Obie ·niewiasty, leżą~ 
ce w łóżkach, zdradzały już sta:be ozna­
ki życia. 

Przybyle naty.chmiats pogotowie tt­
dzielilo im pomocy. śledztwo policyjnr 
ustaliło, iż wypadek powstał wskute 
nieostrożności domowników. 

Zamach samobójczy 
15·1Błniei dziewczyny. 

Rzuciła się na bruk 
z 4-go piętra. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz. 9.30 wieczór roze· 

grała się na uJl. Grz1nbowskiej przed: do­
mem. nr. 25 wSll:rząsająca scena. 

Oto z czwartego piętra te.go domu 
rzuciła się na bruk 15-fotnia. uczenfor 
szkoły powszechnej Irena Dzienio, cór· 
ka szwajcara. m.goryw.ającą dziewczy•. 
nę przewiozło pogbtowie do szpitała -
Dzieciątka Jezusu. 

Przyczyny roz.pacmiwego kroKu mło-: 
dziutkie.j uczenicy nie U-$Łalołl.o. 



Klopotbw1 goście 
w Sztokholmu~. 

Flota angiel.ska ną Bałtyku 
demonstracją przeciw Rosji 

Kores.pondent „Chicago Daily News" 
donosi ze Stockholmu: 

Drutga lekka eskadra krąiżowników 
brytyjskich floty wojennej, składającd 
się z c:Dterech krążowników, z dwóch 
łodzi podwodnyoh, czterech tol'1J'edow­
ców i jednego aeropilanu - przybyła do 
portu sfockho•lttnskiego pod wodzą admi 
rała Larken. 

Wizyta ta, zaaran,żowaną została 
kilka miesięcy temu, ale dobrze poinfo1 
mowani sZJWedzi są pewnł, że eskadra 
ta wyisłaną została na Bałtyk polo, a by 
A~lqa miała pod ręką siłę, która w 
dwudz.iesitu godzinach mote się znaleźć 
przy wy;brzeżach rosyiskich, wz~ędnie 
pod Lenit11gradem, gdytby zaszła potrze­
ba użycia tej siły przeciw bolszewickiej 
Rosiji. 

Prz)'lhyicie angie.ISlkiej Eloty wojennej 
dało powód do gwałtownego wystąpie­
nia szwedzkich komunistów przeciw An 
~~i. 

W po-rcie stockhollmskim jak i w mie 
ście rozrzucono Łysi-ce utotek, a takie 
dłutż&zych dek.1araC'ji w języiku angiel­
skw, wytlanych iprzez komunistyczne 
pismo s-0wieck~e „Foilkest D14!eblat Po­
lttiken", które wzywały mairynarzy do 
wstrzymania s.ię od pracy. podJburzały 
kh d.o bumu i oświadczały, 'te r~ bry 
łyjski prowokwje wojnę przeciw Rosji. 

Tytuły w tych ulotkach brzmiały: 

EXP~F~S WIECZORNY ---------- --- ---------~ 

.l~QG ·.~Pdl(· 
<"!Ił rut 

- . 
Na gb: lisiątka pokładowa Byr<ta podczas tofo do Europy~ Na (fole: ·tablica 
pamiątkowa na lotnisku w Le Bourget z okazjj lotu Lindbergha. 

\U walca z iywf olam. 
Jak Holandja broni się 
przed zalewem morza. 
Jak już z samej nazwy kraju wYni­

ka, łfolandja jest bardzo plaska, wsku­
tek tego w ci-agu wieków traciła ona 
bardzo wiele żyznej ziemi, mimo, że nad 
calem wybrzeżem stały bardzo praco­
wicie wznoszone tamy, mające chronić 
kraj przed falami morza. 

Nic dziwnego, że wobec coraz wię­
kszej zaborczości morza trzeba bylo 
wypowiedzieć mu walkę stanowczą i 
zwyciężyć, inaczej bowiem kraj bar­
dzo bogaty uległby z czasem zalewowi 
czy zasypaniu przez piasek morski. · 
Wykonywując ten plan zacieklej wal 

ki z morzem, władze · holenderskie w 
ciągu ostatnich lat 24 osuszyly błota lub 
wybrzeża na obszarze z górą 150 tysic; 
cy hektarów. 

Dzięki temc w r. 1924 było już nie­
użytków tylko 444 tysiące hektarów wo 
bee 591 tysiąca w r. 1900. 

Ale na cwlo całego planu holender­
skiego w tej dziedzinie wysuwa się po 
mysł osuszenia Zniderzee, (jest to za­
toka, J>OWStala w ciągu wieków na <law 
nym lądzie); dokonanie terr0 dzI:i.ła 
przYwrócitoby łfolandji 224 tysi :...:e 
hektarów urodzajnej ziemi. 

Osuszenie tej zatoki nakazane zo::.ta 
lo drogą o~łoszen:ia w r. 1918 odpowie­
dniego rozporządzenia; parlament hvlcn 
derski uchwalił odnośne pra ·,v:), a robo­
ty wstępne rozpoczęto natychmiast. 

,J>recz z kapita1mtami iąidnymi wojny!" 
„Zda1eka ręce od so.wieckiej Uniji i I 
Chin!'' ,,Ani ,jednego strzału przeciw 
wszystkim robotm'kom i &QS~emu pali Za 40 milionów lat 

Ogólny koszt robót nad osus :~eniem 
Zuiderzee ustalono na 454 miljony gul­
denów (około 1600 milionów złotych). 
lecz wartość ziemi, którą kraj zyska po 
osuszeniu, stanowić będ.z'.e 510 miljo­
nów guldenów holenderskich. \V roku 
1925 parlament wezwał rząd do przy­
śpieszenia pra~ nad osuszaniem, dzit;ki 
czemu dziś już rząd pochwalić si~ może 
bardzo widocznymi owoca;ni tej pracy. 

Prowadzenie tycll r·1bót nie jest by 
najmniej sprawą prost<\ z uwagi na to, 
że trzeba nietylko osuszyć wielki ob­
szar dawnego lądu, lecz znaleźć ujście 
dla wód słodkich, które ma.i::1, ~"ve uj­
ście w Zuiderze . Nie nai~ti' bO\\': t:·m 
zapominać, że do tej zatoki wpływa 
dziewięć dziesiątych wód, ł~enu. Trze­
ba więc zbudować dlati trwale ujście. 

Wybuch tej p,-.opagaady wysoce za~ 
emJbarasował rZ4Cl szwedzki. 

W razie Wylbuchu wojny, Szwecja hę 
dmie neutir•a, podobnie. jak była w re 
ku 1914, ale mimo to będzie w poł<>te­
niu nadzwyczaj trudlnem, nie wiedząc po 
której stronie sta.nąć. czy sympatyzo­
wać z Roąą. z którą wiążą .ją bar<ko p<1 
watne interesy. czy też z ~lją., z kt6-
rą. n.ie chciałaby zrywać przyjaznych 
baidzo stosunk6iw. 

Szweqa ma .zaangażowane w RO$ji 
swe kapitały. I dlatego Szwedja ~est w 
mebezpiecmem połotenłu, zwłaszcza, 
te R~a ~est ;ej dobrym odbiorcą. 

ca usłyszymy przaz radio 
dziś, w ponu1dzialek 

18-go lipca} 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

!Z.OO - Sygnał czasu. Komumikat lotnłczo­
meteorołogkzny. Komunikaty PAT•a. Nad'1ro­
gram. 15.00 - Komunikat gospodarczy i mete­
orologiczny. Nadprogram. 15.20 - Przerwa. 
17.20 - Odczyt „Polacy w Niemczech". 17.4!t 
- Nadprogram i komunikaty. 18.00 Transmisja 
muzyki tanecznej. 19.00 - Komunika<ty PAT-a. 
[9.15 - Rozma<itości. 19.35 - Lekcja języka 
francuskiego. 20.00 - ·Komunikat rolniczy. 20.15 
- Przerwa. 20.30 - Koocert wieczorny. 20.00 
~ r· •mt.mikat lotrri-czo-meteorologiczny. Sygnał f 
czasu. Komunika<ty poltcji. Komunilka:ty PAT-a. 
N11dprogoram. 

PROGRAM STACJI ZAGRANICZNYCH. 

I.ONDYN (fala 361.4). 13.00 - Recital na 
or;;;niach z Southwark. 14.55 - Odczyt. 15.451 
Or!dostra tanecz.na firmana. 17.00 - Odczyt: 
.. .l ak robić dobrą kawę". 17.15 - Program dla 
,i:<i eci. 18.00 - Kwartet z Daventry. W przer­
" ie 18.30) Sygnał z Greenwich. Biuletyn me te­
·: olol!icz.ny. Komu11ikaty. 19.00 - Krytyka li­
.~ ra cka. 19.15 - Podstawy muzyki: Sonaty' 
l'cctli ovc11a. 19.45 - Nelson Keys w swoim hu-
1,1.}ryslyczny m programie. 20.00 - Koncert u- 1 

'worów Schuberta (ba.ryton i orkiestra). 21.00 
1 : l':t!ctyn meteorologiczny. Komunika.ty . 21.35 

Opera romantyczna w 2 aktach He-rberta Oli- . 
. ·'· 

TEATR POPULARNY. 

Dziś, w poniedziałek, jedno z ostat- j 
nich \\i obecnym sezonie przedstawk1~ 
„Cnotliwej Zuzanny" po cenach najniż ­
szych (od 30 groszy do 80 groszy). 

Jutro po raz ostatni „Cnotliwa Zu-

' 

tudzla z opustoszalaJ ziemi przaniosą sic na lanar,. 
---:.o:·---

Nieszkodliwe fantazje profesora uniwersytetu. 
n.. f · Ujście to, aby wod.f Renu nie dzia­no esor uniwersytetu w Cambridge, , kiem za rozwojem technik·i i cywiliza- lały w przyszłoś~i w ten spcsób, iak 

HaLd'ane, ogłosił rw jednym z naukowych cji. dawniej, że przyCZ\- nialy się do zalc­
angi~ls~ich czasopis~ swoje pr~ypu~z- Po czterech miljonach lat zacz.nie się wania lądu, musi być zabezpieczone ol­
ez:ema 'Il ~rzepow1ednie o tern, Jak . zie: dziać ludziom coraz gorzej. Energja slo- brzymią tamą. Tam:i. ta ciagnąć się bę 
rn!~ ~ie wyglądała za czterdzie_ści neczna, to źródło wszelkieg-0 życia na dzie na przestrzeni 30 kilometr ów i 
m1b<?n lat. Arty~u~ ten J?r~yp~~ma ziemi, pocz.nie stygnąć w zastraszają- mierzyć 90 metrów szcroko~ci, tak, że 
swoJ.ą, !ant~stycznoscią, naJpięknieJsze co szyb'kiem tempie. Ludzie przystąpią znajdzie się na mej mitjsce na Jinję ko~ 
pow1esc1 JulJusza Verne a. do budowv małych domostw, sztucznie lc·jową i zwykłą .iczd1 :i~. 

A wLęc: za czterdzieści mil.}onów lat ogrzewanych, a olbrzymie przestrzenie Tama posiadać będzie dwie szluzy, 
na ziiemi już nic nie będzie. Wszyscy ziemskie będą niezamiesz.kane. Wów- któremi wpuszczać s1ę ~ędzie do morza 
mie_szkańcy ziemi przeniosą się na bli- czas zmuszeni koniecznością, mieszkań- nagromadzoną z ')koiicy wodę skrdką. 
żej stońca położoną planetę Wenus. ttal- cy zieimi,, mając do rozporządzenia ol- W .związku z osuszeniem Zuidcrzce, 
dane uzasadnia swoje przypuszczenia brzymie zdoob_Y.cz:e. z dziedziny techni~!• I rząd?wi holendcrskiE.mu ,Przybywa je!'z 
naukowo. Już za pięć miljonów Jat ludz- bę<lą przemyshwac o „przeprowadzce ' cze Jeden kłopot, µ0myslema J!ad tern, 
kość osiągnie najwyższy stopień dobro- na inną planetę. · · ·by znaleźć zatrudniwie dla tych, któ-

Ek d 
. . d k . rzy mieszkali dot<{d na wyb::-zeżu Zui-bytu. W „najbliższej przyszłości", to spe ycJa wyw1a owcza na się- derzee 

jest za trzy tysiące lat, technika stani.e ż~c. S~<lń?ZY si.ę fiask·iem. Natom~st po- w ciągu wieków trudnili się oni ry 
na tak wysokim poziomie, że wszystk·ie, wied~1e się :VYPr~~a dla zbadama wa- bołówstwem, a po j)rzeprowadzeniu 
najbardziej nawet nieprawdopodobne za runk.Qw „en:i1gracJ1 na Wenerze, V: ty~ wszystkich uplanowany,~h rcbót sto­
ga<lnienia, ba, nawet zagadni1enia, które czasie bowiem, ~laneta ta o~po;v·1edmo sunki w rybołówstwie zmienią się tak 
jeszcze doty_chczas w umysłach ludz- o~ty~lszy, b~dziie przł'po1m1~ac naszą dalece, że już mO'wy nie będz i e :) 'b­
kich nie powstały, zostaną rozwiązane. Z iemię w dobie obecnej. Wowczas to tychczasowym trybie życia i tamt;;j,;zc 
Jeżeli chodzi o rozwój pojęć moralnych, resztki zziębniętych 11a z.iemi ludzi rodziny rybackie gdzieindzicj szuka,; 
o kulturę, to ta d.ziedzina będzie - zda- „przeniosą si.ę" na drugą planetę. będą . musiały zarobków. 
ni.em uczonego - podążała żółwim kro-

Stras1na katastrofa koReiowa na Pomorzu. 
Btżutaria wartości 

1,Z50,000 l~s. 
pad/a /upem sprytnego oszusta. 

Do urzędu śledczego w Wilnie z2łosi­
ło się 2 przedstawicieli dużej firmy pol­
skiej, prowadzącej handel kamieniami 
szlachetnemi i biżuterją. Legitymują~ 
się odpowiedniemi zaświadczeniami, po­
wiadomili władze śledcze, że a~ent tej 
firmy, niejaki Raiczuk, delegowany w u­
biegłym miesiącu do Gdańska po odbiór 
kosztowności na sumę 1.250.000 franków 
przywłaszczył sobie te kosztowności i 
zbiegł do Polski na podstawie fałszywe­
~o paszportu na nazwisko Gordon. Śledz 
two wykazało, że Rajczuk vel Gordon 
oraz towarzysząca mu przyjaciółka udali 
się przez Warszawę d-0 Wilna, pewno 

· mając na widoku przedostanie się do Ry­
S!'i. Poszukiwania prowadzone w Wił· 

J nie dotychczas nie dały rezultatu. Za­
J ak jvż d o·no ~ ihmy, n as ląp 1 ia na !mp 1 orułl - Gruduz·ąciz wielka katu!:ro-1 cl1odzl podejrzenie, że awanturnicza pa. 

f~ między :;facjami Gorzm::howo a Wał d owo S zilachcckie, podczas której zosta ra zbiegła przez zieloną 2ranice do so· 
lo zupcł'nie zxl.ruz;gotanych 8 wagonów. wietów. ._..., 
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do glgdnegi o gościa): Kiedy będziemy mieli 
- · bie na obiedzie? 

.Awanturnik., czy warjat? 
Pacjent, który chciał udusić Jekarza, pobił sanjtarlu­

szy i próbował przebić bagnetem policjant~~ 
Z Warszawy donoszą: jat, skąd wydeleg'Owano natychmiast 
Do ambulatorjum szpitala Dzieciątka 2-ch policjantów dlo usipokojenia awan~ 

Jezus, zgłosił się wczoraj po południu turnika. · 

I sta1iszy podchmielony jegomo·ść, który Znaleziono go śpiącego w wózku tra 
poprosił lekarza o nałożenie opatrunku garskim pod dworcem, -
na skafaczoną rękę. . Kiedy jeden z potiC'.jantów obudził 

Gdy lekarz uczynił zadość jego pro8- .go, porwał s<ię na równe nogi i wyrwaw-
hie niezna~.omy zaczął awanturować się, siy patiajantO'Wi 
wymyś11aią-c deoktarowi, że źle apatrzył bagnet- z Jl()<:hwy 
r.ainę, a w końcu z.a.żądał spi.rytusu do pi- rzucił się na Młyńczyka ,· ttsiłwją'C prze-
cia, Lekarz odmówił. bić go ba1gnetem w pierni. -

Pi.Jjak rzucił się na niego i usiłował Policjant w 01bronie własnej zm.usz;J. 
schwyc.ić lekarza za gardło, lecz na ny był użyć bron1i i zranił napastnika w 

krzyk naipadnię:te.go nad•biegli dlwruj sani- prawą no,gę, 
tar.jusze i ogrodnik. - Po nałożeniu opatrunku pogotowi<:: 

Awant,urnik n-ie dał jednak za wyg- przewiozło poraz drugi już tegó dnia ran 
rane i zdąrzył · nego awanturnika do S;ijpitala Przemie· 

powiJ1!lftć na lekanu m~kę, _ nienia Pańskiego, gdzie przy łóżku jego 
nastęipnie zaś rzuciwszy się na funkcj-o- czuwa pot]icjant. 
naTjuszów szpitalnych KowaJlskiego, Bo- ~!M!!M!INW~-~-!!~*!*!-!'i!M!'ii~i!l!!!!*!!'.!~~~~-.il.'l 
gera i Szuil'.fanowskiego porozrywał na 
nich płuzcze i pobił ich wszystkidh. Poitzfii 

Wyibiwszy w końcu w drizwiach szy- u 
by, „pacjent" wyszedł na uilicę i skiero- •~rsza'ka Pi·'(lud~ki·onoa 
wał się do AL Jerozolimskiej w stronę i~IU ł ła ł.J IL1i/jl 
dworca głównego. 

Wś.Ja.d za opryszkiem udał .się jeden Jakie ·interesy maJą lodżie 
z posługaczy szpitailinycb., a lekarz tym. d • • ~ k d -
czasem zawfad-0mił o zajściu 11 komisar- O p. premJera I Ja _a re„ 

···-----------------!IMN&El~-----&!lllfllilłlllllliiilir.ti8!1Enllll••DilłiliilBr Ew+M!BiE•li!•B•--•„m•111•11+•·-----· su _ją doń listy. 

U d k d 11 111 = t Gabinet Marszałka Piłsudski.ego -jest . pa ' e ·, , .-Z_i· •e:C. . r- a '.Z -go PIA ra d!a wielu obywateli Ptilsl~i ostatnią, .tl-... · I .. ~ • cieczką w sprawach osobistych f ogol-
, · ' nych . . To też wpływa tu codziennie po 

Maleństwo ba wiło ' SiP na oknie i runęło na bruk.-Matki·! w o- kiilkaset }istów, adresowanych. do Mar-
~ szał ka. 

kresie letnim nie„ ZOSłaWi3Ć. przy dzieciach Of W3ffyCh Okien! Wiel~ z tych po~ań P.0 C:hodzi_ od .by-
łych woJskowych, mwaltdow, uczestm• 

Łódź, 18 lipca. udala się z chlopczykiem do rodziców, re przeniesiono do mieszkania. Po upły- ! ków v.:alk o niepo?leglość i. t; d: 
Straszny wypattek wyidarzyl si.ę . których w międzyczasie już zaw.iado- wie dziesięciu minut przybyło pogoto- . Ogotem podania o zapom~g1 stano-

~czoraj w godzinach popoludnowy.ch w miono o \Vypacl,ku. Pani M'ilczarkówna, wie. w1ą ~kolo 100 proc . . wszystk1;h poidań. 
domu przy .ulicy Ogrodowej 24„ · ujrzawszy swego synka z pękniętą cza- Lekarz stwierdził zdruzgotanie klat- _. ~1;e brak tez spec.ialny~h p1sm- ~· .za„ 

\V kamieHicy tej na trzeciem pię- ~;zką, z któr-cj sqczyta si.ę krew, runęła ki. piersiowej. pęknięcie czaszki i zła- 1 załeniam,!_ na wł~~e. cy~v1lne 1 wo.1~.1~~ 
trze ,i-ednopokoiowe mieszkanie zajmują 1_1a zieJ_rtię, . tra~ąc przytomno~ć: Ocu~ili I manie_ , nQgi. Po nałożeniu ~pa trunku 

1

1 ~""~· ~?w 1 ~ 11 .wl?sc1aru:1 b!a~o,r,us k:1.;v,1 11 ~i~I 
matżonkowic pp. Milczar.ek . \\'taz. z Ją sąs1edz1. Nteszczęshwy 01c1cc zaJął I przc\i,.· 1ozł chłopczyka w stamc bezna- :ska.r 0 v na Jeden z kr es?'\\} eh u1 Zl!!ll.o.w 
czworgiem dzieci, z których najinl'odsze się !)nergicznie ratunkiem dziecka, któ- 1dziejnyrn do szpitala Anny Marii. I v.:oisko~v~cl~. Skar.~,a , p1sa_na p~c~'.\d c -

liczy półtora roku. . ~ we+ s ł!Q5i jiiM&ffiM!ł ·MB&*YW.,...mw Ma ww 1 \\o w Języl\u polsi\., m, kanczyla iilę po 

Korzystając z niedzieli p. Milczarek, N o kł białorusku. Byla zaś 
kt' . . b p \!e wy a 'd:fczta łodz1•e1•ska W,YStyl1zowana wymO\ ' l le, · ory pracuJc w ta rvce oznatiski~hv 1 Z - u · Z . . -• że wysła_ no na mieJ·sce komis3·q. celem 
wypoczywa! \Vczora1 przez cały dziel"! 
w domu. PDpoludniu położył się spać,, . . , N' . . b•ł· k k I . , , . . .

1
. zbadania, . zarzutów. Okazało s'c;. ź.ę 

nrntżonka zaś Jego pracowala w kuchnf. · · · ajplerw roz I 1 asę O eJOWą, a poznte) wypt 1 chlop mia! słuszność. Winny poniósł ka-
Najmlodszy synek Milczarków, !"Ai-, W składach beczk~ piwa. rę, a wśród chtopów okoHcznych gru-

rostawek ustawił storeczek na oktiie 1 't chnęto, że o wszystkiem tneba , pisać 
wgramolit się nań. w chwili gdy dopiął : Z Pozn~ni~ donosz~: . . łanie dojrzewającego żyta. Pogoń była wptost do Marszałka. 
celu i chciał to z triumfem oa\vi,eścić W pow1ec1e p~z~al1lSk1m od pewnego niemożliwa. Pewien włościanin - z Wiianow-a Pl-:-
rodzefistwu, straCit nagle równowagę i czasu coraz czę~c1e1 ~radną .na dwor- Gdy stróż bezpieczeństwa wszedł do sze zamaszyści~: 
z wysokości trzeciego piętra spadt na . cac~. Za•pewne 1est to Je~dna ,1 ta sama eksipe<lycji towarowej. oczom jego przed „Do Józefa Piłsudskiego, kome-ndart• 
podvtórze. Dzieci. które bawiły sję! we- f sza11ka. Dotychc;zas. k:acth, co 1m w ręc.e stawił się niezwykły wi1diok. Porozbilja- ta wojsk polskiGh!" 
solo, nie uslyszaty jego przeraźlhtego wpa·dlo, tem w1ęceJ, ze W: k~sach st.acYJ- ne i porozrzucane skrzynie świa.diczyły o Chce. Qn być koniecznie przyjęty 
krzvku. Państwo Milczarek nie wiPd le~ nych w· n?cy z regu~y- p;emęrdzy rue~a: fom, że złodzieje dokładnie przeszukali przez Marszałka j, nieo<lzownie z matką, 
I. -. . . . . .- - . 'h - -z · W Palędz1u np. tak1 naiwny złodziei wszystko, Wypr6ż.niona beczka piwa o ażeby „porozmawiać ustnie, z to bo ko--
1 ro\\ rnez, 1z H.: . synek uległ straszne- k dł b . .J • t k' d · · t ' · 25 l't , k ł t b d mu wypadkowi. s ra . anuaz~ z ap ee~ i po r~czne1 1 zawar osci -1 r-ow ws azywa a na o, mendancie, to yim opowie ziol wszyst-

Upad k d . , k . ·- tr blankiet na bilety koleiowe, ktory na- że osoby, których żyto osłoniło przed ko, co się robi w tej naszej ojczyźnie, 
e . ziec a pięrwsza spos 7-e~ stępnie porzucił w życie. groiżącem niebe~ieczeńsiwem raczyły bobym pisoł, alę ni1e mam głowy na to, 

~~~ ~o_kator~a tego d,oi;nµ p. ?~tązk9wą, Czasem jed:nak trafiają im się lepsze s · ę sowicie yv urzędowym lokal1u, ale na każdą rzec mogę przysięgać" . 
. or cl, po~wosła ze,sc1eku skI .wa\v:one, g.ratki. Dowodzi tego przygoda, jaką Poprze<lnio już, jak się na:s1tępnie o- Pewien doktór filo'.lofj'i z zapaidłej 

meprzytomne maletis~wo i zan losra J~ . na· miał patrol policyjny w Stęszewie. ka~ało ro~bi!li kasę w pobl1iskim burdyn- • mieści'łly w Małopolsce Wschodniej, roz-
ręka~h do arnpulatonum ~asy ~hoi;ycl;: -Około gcdlifny 2-ej w nocy patrolu- ku sacyj·nym, zabierając z niej 94,50 zł. poczvna swe podanie od słów: „Nai· 

. Ni:stety •. '"'., a;m(yµlatOiJUm ni~, m_o~11 jący posterunkowy, zauwaźył kilku męż w gotówce. Oczywiście powyłamywa1!i droższy ,ojcze i dyktatorze". 
·dzieck.u udziclic pomoc:v:. 1ecz Jędymę czyzn, wybiegających z eks1Pedyaji to- przedtem okna i drzwi, by we}ść do wnę Inny znów, wysilając .się na eiekto-
zatelefmvąno po pogot9·w1e. P. Gatąska warowej dworca. Mężczyźni znikli w trza. wny tytuł, adresuje: 

- „Najjaśniejszy Panie Prezydencie i 

Zemsta sasiada. w pijackim szale MaE~~~t:'~tarej daty w M~lopolsce, 
- · " · przyzwyczajeni do sklaidania podm\ na 

Po przegranym Pl'OCesie nozem rzeźnik chciał zamordować pięć osób. - Dwie ofiary ręce cesarza, jeszcze teraz piszą dr 
wyklu! przeciwmkowi oko. Marszalka: 

Łódź, 18 lipca. umierające.-Pijaka chciał tłum zlynczować. „Nafiaś-niejszy Panie!" 
We wsi Dąibr'owa pod Radomskiem i • . . . W.ielu maniaków, zarzuca Marszal· 

wynikła krviawa bójka pomiędzy dwoma . z Warszawy donoszą; l JaworowsK1ego i w klatkę p1ers10wą ka swem1 fantastycznemi pomysłami. Pe 
wiefoiakattni, która pociągnęła za „ sobą Ulica Wronia w pobliżu domu nr. 32 Stefana Rajkowskiego. wien oby.watel z nad Sanu jest przeko-
trą.giczne skutki. Adam święcieki od I była późnym \Vieczorem widownią Na miejscu krwawej rzezi nany, że znalazł sposób 
kilku .. lat żył na, wojennej ~t~pic z s"YY111 j!rzadko notowanej krv:awej rzezi, któ-, zgromadził się tłum dochodzący do 1000 na wy~ob~wanłe złota z Sa~u. 
riajlbl1zszym sąsiadem, W0Jc1echem Swisfrej dok<ma·l jeden człowiek Byl to Jan o ~ób przybył niezwłocznie oddział 10 ł:EksploatacJa Jest nader prosta 1 ta11 a 
takiem. Powodem swarów była miedza i , . . . , • · :s ' Potrzeba tylko na ten cel... 50 zl. 
itraniczna, Szmit, pracownqk rzezn1 na Solcu, za- policjantów i nadjech<rty do 5 ofiar I Zdarzają się jednak tacy, którzy iic 

Próbowano konflikt zała,go-dzić pofo mieszk~ły whś~~e w domu nr. 32 przy trzy karetki pogotowia. z prośbą, lecz z ofiarą zwracają się d0 
hmvn1e, lecz o.baj gos·p0tdarze w równe} ul. Wron:iej. WróciJ on t miasta Wobec groźnej postawy ttumu Szmi,t u- p. Marsz~tka. . , . . 
mierze byli nicusfę_pliwi. Święcicki ski.~- pijany do nieprzytomności. ciekł do mieszkania, %l \i~ ~Ił ~;q, Oto 70.-letm . Adam Krasmck.1. z No-
rował ~·prawę do sądu, ~ecz prze~rał .1ą: !Gdy ·mial iuż -wejść do bramr nagle p li . t 1 d . 1 . wego Jorku insze : „Excelenc10, Na-

Wyrok sądu a·pelac)"}nego rowmez , . . · . J' . 
0 cia w argnc; a ' 0 miesz rnma czelniku ·; Oswobodzicieltf Polski! Tw·~ 

nie przyznał Święcickiemu spornej zie- zaw.roc+t 1 z obłaJkanym rykiem rzucił Szmita, który leżał już rozebrany w ł-M,- czyny he'roiczne uwolniły Polskę. Ko~-
mi. Nie mógł on przeboleć przegranej s1ę najpierw na wrncającego do domu kn i ci mych dziadó\v pracfzfadów spoczy-

święcicki &potkał się z świstal~-skiem Micc'zystawa Prokopowicza i nożem udawał, że śpi. wają na syberyjski.ei ziemi. Dziś jestem 
w szczerem 11>olu. Bez słóiw rzucił się na rzeźnickim zadal mu r.....1 d d d star.uszkieirn, wkrótce pożegnam ten 
niego z nożem. Pr.zenżony świmak in- • '' • . • UU'Y wyprnwa zono go prze om, świat, więc pragnę zapisać Ci mój mają-
sfynktow.nie chciał się uchyiHć przed cio siede~ Cięźktch ran. tlum rzucił si1Q na zbrodniarza, chcąc tek". 
c;em. Skurczył się i pochylił głowę. Po dokonanm szaloneg-o czynu go zlynczować, Prosi1 więc marszałka, aby zechciał 

Noż, któr,y świędcki skier.ował w rżuclł się na drugiego przechodnia, równ-ocześni·e zasypano go gradem· ka- przy4ąc w darze dwa jego domy w No„ 
pier'ś przeciwnikf!-, . uigod,zi_ł g'O w oko. Kazimiefza Lasockiego i zadał mn c i ęż- mieni. . wym .JOrłrn; -

- Blluohn~ła krew.- Ok_o wyinłvn._ęło., ką ranę , okolicę serca. \-xr .t W zasadzie Marszałek ·darów. nud-
. Zhrod1111arrz. w 0baw,'1e odpow1edzia..l- - - ~ . . . . . rv a.reszcie po opatrunku, Ul•Zielo-. sylanych Mu na użytek _osobisty Pit 

noścL ZJbiegł. Popiex::o nazaiutrz„ zos .tał . Następrne ramł lze1 w szyJę Stamsła- nym przez lekana r,ogotG\via Szmit nie- przy jmnje, lecz przekatujc na rze_cz, !Il ~: 
pochwycofrf w lesie, gdzie się ukrywał. ';Va Pawfowskiego, w rękę Wincentego zwlocznie zasn ;:1r stytucyj społecznych. 
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Czarna włelblclelka: - Ach, jaki pię 
knJ naszyjnrk byłby z twoich zębów! 

~ •• „„ ••••• 
Korzystnia I wygodnia. 

-:-
Należy czemprędzej zauto­
matyzować sprzedaż bile­
tów peronowych i znacz-

ków pocztowych. 
Na chvivrcach ustawiono niedawno. 

ku wielkic:f radoścr ku;pujących bilety __: 
automaty. z biletami peronowemi. Stab 
sie to wkrótce po wprowadzeniu pie­
niędzy metalowych. Jest to ogromna 
oszczędwść czasu, zwłaszcza w czasie 
ruchu ś'*iątecznego, wakacyjnego i wy 
cieczkowego. 

Od czasu do czasu aut·omaity są nie­
czynne. Znowu, jak dawnilej, kzeba 
stać przez kwadrans, albo i więcej przy 
okienku, by za 20 groszy nabyć bilet pe 
ronowy. Wywołuje to słuszne żale i 
utyskiwania publiczności. 

Należy "''dkreślić, że jeden z wvż­
szvch urzędników kolejowych wvsunal 
:::iekawy argument nrzeciwko automa­
tom utrzymuj::ic. że przy automatach po 
nosi kolej zbyt wiele strat z powodu nad 
użyć. By-wają wYPadki sporządzania 
krążków metalowych wielkości 20-gro 
szówki wzgl. opiłowywania 5-groszó­
wck na wielkość 20-groszówki. 

Zdaniem naszem, automaty kole.iowe 
są rzeczą bardzo potrzebną. Ilość Ich 
powinna być raczej zwiększona i nale­
żafoby zastosować je również przy 
snrzedaży biletów dla ruchu podmiei­
skieg-o. Nadużyci'a możnaby zreduko­
wać do minimum, przez \VP•rowadzenie 
oduowiedniej kontroli, któraby srę opła­
ciła przy większej liczbie automatów. 
Wvczckiwanie zaś w og-onku, denerwu­
jące tak ekspedjujacych urzędników, jak 
i nara:i:ające publiczność na stratv cza­
su, należałoby do przeszloścL 

Jeżeli mowa o automatach, trudno 
ni;e wspomnieć i o poczcie. Jeżeli np. 
w niedzielę lub święto ktoś pragnie wv 
słać list lub pocztówke. ni1e dostanie zna 
czka, gdyż ekspedjuje sie jedynie T>rzez 

dwie godziny. Później można na­
dać tylko„ telegram. Możnaby zatem r tu 
wprowadzić automaty na znaczki 10- i 
20-j:!"roszowe, a z pewnością poczta nic 
na tern ni-a utraci. 

Jesteśmy głęboko przekonanl. ·że 
czvnniki decydujące uczyni~ co będzie 
w ich mocy, zyskując sobie tern wdzię­
czność szerokich sfer publiczności. 

QDY PANIE BAWIĄ NA WYWCZASACH. 
---:tt;---

Odwrotna strona medalu. 
Czy mężom śni się to, co się filozofom nie śniło?-Przecież raz 
trzeba odpocząć. - Ody słońce świeci i gdy deszczyk pada. -

Nieco o kartach, dancingu i wspólnych kłopotach. 

Wakacje klapą bezpieczeństwa w małżeństwie. 
Nil, ulbiegłych numera.eh „Expresisu"lże spotka ich naip·erwno zasłuiżona kara Tę rzecz tak n:idortun.nie pomyśilaną 

zoibrazowałem życl.~ słomianych wd'ow- ze strony pań · po powrocie z wywcza-. i SIHnalHzowaną, ku pognębieniu rodu 
ców w ł.IOdzi. Przed oczyma Czytelni- sów. męskiego, trzeba czemprę&ej naprawić. 
czek przeciągnęły „diugiim szeregiem" I Afe po dok<>naniu tego „,wyczynu.,. OtQż pragnąc, by równ-owaga nie zo-
postacie mężów zma~wetowanych ży- przyznam się obleciał mnie lekki strach. stała zachwiana trzeba i męzom dać ja­
dem i u;pojonyC'b nadspodziewanie WO!l- Mętżowie bowiem, których w tak ha- kieś atutuy, trzeiba abejrzeć dokładnie i 
nością, męŻ'ów zły~h. podlstępinych, nie niebny sposób, llliepomny na od:wrotną stmnę medalu, 
stosujących się do s•ro,&ich przykazań solidamość swej płoi, morże się i tam jakieś nieznaczne bodaj 
swych pofowic, wyłamującyoh się z pod :?Jdiradziłem mogą mieć słuszną; do mnfo skazy znajldą. 
władzy ostatniej in:stana}i małlżeńslkiej w preten~je, że w.s·zystkie atuty dałem pa- Skoro więc panie wiedzą już wszy-
sposóh zgoła bestja~Siki. niiom do rączek poz;bawi~jąc tych nie- .stko o swoich mężach, 51Prawierd.11iwoś~ 

OdmaJlowałem męiżów szczęśników choćby cienia okoHcznośct (elemenrtarna!) nakazuje, by i 
w barrwaich talk zdecydowa:nie CZaJrnych łaigodzą'Cych. mężowie dowiedrLieli się 

•=••••-11•m•m11P•Ali!lNIBEiiJ#W!t!!llilll!lm~1/iie1Mml!i~12J•tt!!IWmii..wtlmM#mB•&1111wn~ 111wwwa11A&lli!!me11• mei:.;ammcm co panie porabiają, na p:lażach, w g6-

Jl 

Hypnotyzer - 'A teraz, szanowni państwo dla eksperymentów mych użyję 
tego oto chłopczyka, którego oglądam po raz pierwszy ... Nieprawdaź, maty? 

Chłopiec: - Tak jest, tatusiu!.. 
* Mi..Wll& A RWE 9 :a: 'iQWiHMMiłłM!fff IM 

Skrzydlaci sublokatorowie. 
Jaskółl~i uwiły sobie gniazdko w mieszkaniu państwa 

Jasł<ólskich. 

rach, uztdtowiskach, jak korzystają z 
czasu, wakacji, solanek, naftUJSi i wszel­
kiego rodzaju nais.iadói\vek. 

Komu pokazują swe nowe suknie i 
kapelusze, z kim flirtują, jak przybiera­
:ią na wadze tracą (w zafożności od 
kuiractji) kogo obmawiają, z kim 

2JaTwieragą znaijomości, 

tańczą, g1mnasty:kują się, uczą się pły­
wać, grają w pokera. 

Przeniosę się wię<: z Czytelnikami 
„Expressu", którym zły los każe pra.żyć 
się w Łodzi na 

wyzłocone sło6cem plaże 
w góry, odziane cza,pami skrzącego s•ię 
śnie,gu, do ogonków przed kąpielami, 

~dzie się wyczekuje go<lzinami na krót­
ką chwilę zanU'l"zenia się w borowin~e 
czy błotku. 

Bo to, co panie piszą w listach do me-
żów 

je$t niemiairoda.1ne 
1 rue o:dbwarza istothego stanu rzeczy 
w najmnie1jszej mierze. 

:Wogó~e mężowi, kręcącemu się w 
kółku pQwszecln:iego kieratu nie sm s1ę 
o tem. co się dzieje z jeg·o panią na wy­
wczasach. 

Z Międzychodu 'donoszą: f w ścianę, na którym pOprzedinio wlsia- Raz w roku trzeba odpoczął:. Tr~eba 
Qryginalne miejsce wybrała sobie ła portiera. Miejsce to spodobalo się jej poszukać jakiefś radykalnej zmiany wre 

para jaskółek na budowę gniazda w mie tak, że za chwilę wróciła z małżonkiem, żeń, czegoś coby odibieg:ib oc! zwy~łych 
ście Mie1dzychodzie (Poznańskie). Zbu- niosąc już wdziobie materiał na gniazd. 
dowala sobie bowiem gniazdko w pako- ko. przyjemnośd, zwykłych trosk, ślubnych 
ju sypi·alnym funkcJonarjusza kolei pań- Po trze.eh dniach gniazdko byto go- uśeisków małżeńskich uprzejmości. 
stwowe~ przy ul. Kolejowej l. 48 w Mię- towe ·t zaczął się proces znoszenia i wy- Pani, bawiąca na wywczasa·ch zapo~ 
dzychodzie. Ci.ekawym zbiegiem -0koli- siadywania fajek. Obecnie siedzą w mina o tem, że ma gdzi-eś tam w Lodzi 
czności, człowiek, którego sypialnię o. g~~azdku cztery ~łode •. napełniają~ P.o: swoje mieszkanie (z generalnem sprząta 
brały s<>bie 1·askółk·1 na mie1·sce miesz- koj radosnem cwierkamem, szczegolmeJ ni'em . W'l·e11k· . ) . . ł 

1 :i: iem praniem nie-nosną s tK 
kania letniego, nazywa sle Jaskólski. na widok rodziców, wpadających co . . . ·. ,,,,_ . , . 

jaskółka do wspomnianej sypialni przez smakowitym kąskiem w dziobie, nieznosnego męza (no, oczy\":1sc1e). 
otwarte okno i usiadła na haku wbitym który wkładają kolejno w szeroko o- Przypomina s·obie, żę 

Pewnego wiosennego dnia wleciała chwiJa przez otwarte 0kno ze • I z~cą, ~ieznosne. stosunki '. :·~o.~zysK1e. 

~~~~~a~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~t~te~~~&L / I ~~~ 
Gdy okno zamknięte z powodu nie- ż · . · . od . : 1 

K -' k h b • I k• pogody i t. p. skrzydlaci rodzice doma- • ~ s~ę 1e1 .cos ~yc,a ~a ~ży, że m~ż Draanczy C GB yc po a 1em gają sie otwarcia przez stukanie w szy- JeJ Dlgdy Dlle rozumiał („sqd do mnie 

D „ . 
li · • bę. Życzenie to bywa przez któregoś z ten nudny, zgryźliwy człowiek wieczni~ 

członków rodziny Jaskólskich natych- zajęty interesami"). Kim··Szogen-Kim prosi o przyjęcie go do armji pol­
skiej po .długich latach tułaczki po Azji i Europie. 

mias
1
t spełniane. . . . Tu poiprostu ni :!ma nic do roboty, 

. Noce spędza ~1c1ec. skrzl,a.dlateJ ro- pr6cz myśli 0 tem by się podobać by 
dzmy na haku od fLrank1, a gidy przypad- • . • ' • . 1 

Do Warszawy przybył po alugim I żąc w bataljonie oficerskim. Po klęsce ki em spóźni s·ię wieczorem i zastaje o- ub~ć. 51~ ~powiednio do dnia, gdy słoń 
pobycie w Grecji, Butgarji, Serbji, Wło- Denikina, już przy bar. Wranglu, p. Kim I kno zamknięte, nocuje poza domem, lecz ce swiec:11 gdy deszczyk. pada. 
szech, Węgrzech ii Rumunjt japońslct o- został wysfany do Belgradu, a później jeszcze przed wschodem słońca domaga Niema nawet komu zrobić porządnej 
bywatel pochodzący z Chosen (Korei), ze s,Decjalną misją do gen. Semionowa sie otwarcia okna, energicznym stuka- sceny! · 
oficer Jerzy Kim-Szogenkin. Po zlikwi- na Daleki Wschód. Ta podróż jednak nie niem w szybę. Natenczas ktoś z J.ask61- Poker dancing obma·nianie hlliżnic'h 
dawaniu , ~rmH k~reańs~de~, P: Kiim ?d- dosz~a do ~k~tku, g?yż w ty!Il cza~ie ski.eh wstaje z łóżka i wpuszcza ni~fo.r- ~ólJne ' kl ot 

1 
u.zidro is.ko . -

byl podroz po Ch1nach 1 S1am1~, pelrnąic Sem10now JUZ rozwiązał swoJą armJę, tunnego „bumblera", który g1osnem .. . op Y . w . w.e V:-
funkcje oficerskie przy ministerstwie na pew.ien okres zawieszając walkę z ćwierkaniem wita się z dziećmi i na- zibllijza1ą na wywczasach luduz1 płci obOJ.,. 
wojny 1tego egzotycznego państwa. bolsiewikami. tychimiast rozpoczyna akcję karmienia. ga w Sipos&b zastrzając.o szybki. 

Powróciwszy do ojczystego kraj.u, Pulk. Kim pozostal w Europie wraz Rzecz jasna, że Jaskólscy mają wi;el- Nie chcę z;bytnfo przerażać bied'nych 
w~r?tce zaciągnął s1ę .do arl!l1ji rosy.i- z rodzin~, g1d'y. w r. 1918 ożen~ł się z ki~ kł.opot.y ~e, swymi skr~ydlatymi !- sł.omi.anycb wdowców. ah nie mogę u­
sk1eJ nad Amurem, sluząc w korp.us1e warszawianką z domu p. CzuraJewską, m1enmkam1, ktore wyrzucaJą wszystkie taić że poznałem pan;ą nny obiedzie a 
straty pogranicznej 1i wykładając ofi- z którą ma dwoje dzieci. niepotrzebne rzeczy na tóżKo p. Jaskól-

0 
k()l „ d - (ks: . . . '.

1 cerom języki azjatyckie. Z wojskami ro- Pańi Kim namawiała małżonka, aby skiego, stojące pod gniazdem. Poza.tern P ·~c~1 na . morzem„ ięzyc swiect 1 
syjskiemi przyjmował udział w wielkiej przyjechał do Polski i przyjął obywatel- jaskółki, nie liczą się wcale z godzinami b_yłem J'UZ z nią na „!y · Ale tem n1ema 
w·ojnie, służac w sztabach korpusów, stwo polskie teimbardziej, ż.e jest kato- stużbowemi p. Jaskólskiego, lecz roz- Slę co przejmować. 
walczących na frnncie niemLeckim, w likiem i. ożeniony z polką. poczynają swoje czynno·ści dzienne bar- Musimy powiedzieć sobie, że wypo­
raDtd'ze podp~lkownika... . . . . P. K!im roz~.ocząt ~t~rania o przyję- dzo w~ze.śnie i. oglas~ają to tak dosad- czynek letni jest khpą bezpieczeństwa 

Z upadkiem anm1 rosy1sk1e1 po c ie go do armJ;1 polsk1eJ. nem cw1erkamem. ze budzą zwykle ·dlla skon 0 ,boijiga w mał.żcństwie Skori:I 
słynnym „rnzkazie nr. 1" i po opanawa- Egzotyczny gość zazustowat już w śpiących poniżej Jaskólskich. Pomimo , . . . • 
niu Rosji przez bolszewików, podpulk. Polsce, gdzie ludność, kultura, wrące te!to. dwie rodziny żyją w najlepszej mo_wa 0 ~norzu, I'1 zemesie~y $l_~ na plaż, 
Kim wstąpil do arm,ii gen. De11ikina, slt.~~ życie bardzo mu się podobaja. komitywie, a 31 fła*d!tlkl .....,_ -. w 1utrze7s·zym „ExR,r~ ·~ ~x 
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Genjalny złodziej hotelowy Dla pięknych pań. 

Co noszą ob1Gni1 
strojnisia? nieuchwytnie operował w cudzych kufrach. -Jeździł tylko aero-

płami.-Kosztowne podróże „zar.obkowe" po Europie. wpr~~:~:iłpb':;d7::~da~e kr:~c~. !:t~~ 
Sensacyjnę kradzieże hotelowe. któ· 1 tysięcy marek. 

fe rozpoczęły się w lipcu ub. roku w W Berlinie udało się odnaleźć dewizkę 

Berlinie i dopłero, ustały przy :.0ńcu i zlotą papierośnicę, w Brukseli zegarek 
grudnia ub. roku, zostały wyjaśnione w I Przy tej kradzieży udato się po raz 
nieoczekiwan'f sposób. W Brukseli u- pierwszy otrzymać dokładny opis zło­
dalo się tamtejszej policji kryminalnej czyńcy, który po dokonaniu kradzieży 

, 'Ująć 28-letniego Diomanda Dyszlucha. natknął się na pokojówkę hotelową. 
który pochodzi z Ukrainy. W Brukseli A w dwa dni później zanotowano no 
tet 7.dołano od~brać C'Lęść łupu, pocho- wą kradzież hotelową. Baronowi Ego­
dzącego z 7. kradzieży hotelowych w nowi von Scheiblerowi skradziono ko 
Berlinie. , sztowności wartości 5 tys. mk. Część 

Dnia 10-go Uipca ub. r. w hotelu Pod tychże znaleziono znowu w Berlinie, a 
Lipami okradiziqny został część w Brukseli. Pozatem ofiarą kra-

wlelkf kupiec Brinck dzieży w hotelu„Pod Lipami" padł jesz 
z Nowego Jorkll. N1eznany z początku cze amerykański miljoner Jaffe, które­
doczyńca wdart się do zamknh{tc;;o po mu skradziono oprócz kos'ztowności ~ 
koju i ukradł szn1t1r pereł, długi na 35 do tysiące mk. gotówką i przekaz na 1.000 
40 cm. wartości 8.000 mk. Ten sznur dola-rów. 
pereł znalezi'Ono w posiadaniu c .::karż•J Dyszluch ma za sobą awanturnicze 
nego w Brukseli. Dnfa 3-go grudnia ub. życie. Gdy w r. 1923 ścigany byt przez 
roku w pewnym hotelu luh:.::;ow _ .. 1 m swe władze krajowe, uciekł \VlPierw de. 
placu "Poczdamskim okradziono radcę Wersalu, a potem do Nizzy, gdzie przy 
handlowego Busch'a kradzieży hotelowej u pewnej księżnej 

z biżuterji wartości 3.000 mk. został aresztowany i skazany na karę 
Złoty, męski zegarek radcy hai1ulowe- więzienia. Po uwolnieniu powrócił do 
go rozpoznano w grukseli, gdz;v zło- swej żony, z którą w lipcu pojechał do 
c.t,yńca go sprzedał. Sopot. 

A w tydzień pózniej skradziono ślą- Żonę swoją wprost maltretował. 

Ż . . . . stawiając dJu.że pOile do wykazania oso-
o~a pozost~w.1ła hst z p.oze~n~rnem, w bisiteg.0 gUJStu. z tanich krarrowych ma­

ktorym "p1suJe swe c1erp1en.a. Dy- terijałów sukienki me UJStę:pują zupełnie 
szluch, który obracał się w wielkich mia ~edwa.hnym i crepe de chine'owym w 
stach i kąpielach luksusowych wszy- e~tetycznym do?orze ~oJ.orów i ~z~zeg~ 
stkich państw europejskich jako środka łow , wykończenia stro111. P:r~ewazag.ą ?· 

' gó'llme diwa kolory: wszystktie odJc1eni•_ 
transportowego granatowe~o aż do ;asin10 .• :nfohieskiego 

używał wyłącznie samolotu. rólilowy a,ż dio ciemnio-wiśniowe~o. 
W cihodzą ogromnie w modę kamizci. 

ki proste z dlwiema kies·zionkami na dol;. 
prrod.Ui bez rękawów, ściągnięte lekkc 
paskiem. Oryigindine wyrwanie panują 
cej wciącź modzie niskich stanów rzuci· 
ła ?ed.tlia ze stro}niiś 1Parytskich, ukazują1... 
się w Biaritz w sukience, wzorowanej na 
hiiszpańsikicl. kost:'rumach tor.reaidorów . 

Tak więc ustalono, że w lipcu ub. r. 
odleciał z Soppot, bawił d:zień w Ber­
linie, tam popełnił kradzteż hotelo-wą i 
następnego dnia odleciał dalej do Bru­
kseli. W posiadaniu niebezpiecznego 
ztoczyńcy znaleziono nie mniej ~k 

~wierć funta nieoprawionych brylan- Spódniczka kremowa ki-Ó'fka drobino ka 1 

tów i szafirów bowan.a, llłięta szeroką w;stąiżką wiś11io­

i ~ie podlega żadnej wątpliwosd, że 

większą część swego tupu spncdal w 
lecie w Monte Carlo. Aresztowarte je 
go nastąpilo w pewnym hotelt1. w Bru­
kscl;, gdzie hrabl~mu Berle;1:ior,! ukradł 
hi7ukrję wartości 250 tysiący f;allków. 

Ber lińska P'Jlicja krymitialria przy­
puszcza, że Dyszluch popełnił jeszcze 
w:ęcej kl"'adzieży, .-1iż mu dotychczas 
z~lołano riowi'eźć. l 'rzędnik policyjny 
wy!ęL.hał z Berlina do Brukseli celem 
prze$ł!.tc.r.ada oskarżonego • . 

wą wwrzy.stą dokoła. lcilbici, bllruzka lrn 
szullowa z wylkładanrym kołnierzem, rc;­
kawy marszczone przy wą:s:kicm. mar:.kic, 
ciku iprzel\Y[e<:r.onym wstązką tejże b~r­
wy co pas; na to kr6tki l·edwie poza bh­
dra sięgający kaftanńk bez rękawóv;, 
wi•śniowy, haftlQwany bo~ato kremowyn1 
jedwabiem i srehrnem.i nićmi. Poza ty.4 
odskokiem naogół wi.dizi się Fuźne ko 
szufową formę szyt·e sukienki. 
· Zwraca~ą uwa•gę pan.tofel'ki barw '­
p[ecione z pasków sikórzanych, 

Pończ:ochy przew:a.żinie p opid c:. te, 
dwalbne „obowiązkowo". 

skremu wlaściddowi dóbr bar. v . ..!*!!!!!!!~!*!!~~!!!!!!!!!!!!·!!•!"~!*!lii!-~"!!!!!~*!*!!"!"~A!MW!!!'!!!!~!!!!!!!!!!!!' 

Noozą d\ttcio jurż sukien z fa.lbanarr . 
ś1llic:z=ne są wiecz.orowe s:ukni.e Je.ewa· 

1bne, miękko ukłaid:a~ące się z długą tun;­
ką (tej samej długości , GO spódniczk<') z 
prz-Odiu szet"oko otwartą,, przód sukni od 
góry do dtołu biały marszczony, pasd 
dobrany do barwy sukni. 

O. persfeldowi w tymżesamym hotelu U d k li I f „ 
szkatutkę z cennymi brylantami a dnia pa I Z tJJ YS. me rD\V. Komunizm w armji 

litewskiej. 14-go gntdnta ub. r. r>rzemystowcowi 
Sibrebergowi portfel i złoty· zegarek. 
Dewizkę od tego ze&;arka znaleziono też 
w Brukseli. W kHka dni później ofiarą 
•lodzieja padl zno-wu 

bankier Ersenstein z Rygi 
na sumę 14.000 mk. Część skradzionych 
rzeczy odnak~:v„o obecnie w Drukseli. 

Tego samego dnia wydarzyła się w 
tym hotelu zagadkowa kradzież. Ban­
kier Prohl z Amsterdamu, który zam­
knął swój pokój, odkryi.l po po\vrocie, że 
włamano się do kufra i' 

Kopenha.ga, 18 lipca. 
Lotnik niemiecki Beumer, który 

przed kitlkoma. dniami w Dzs~a11 pobił Wilw.>, 18 ripca. 
rek-ord świat-owy wysokości lotu, spadł Z · Kowna donos.zą: 
wczoraj wiraz ze swym samolotem f)"P'tl W miasteczku Kos·zedarv położonem 

Co d:o dług·ośd, to faktem jest. że im 
sła.r>'łza koobieta - tem krót5za suk'l;a, 

······················~ ..... Rohl"bach. Samol1oty tego typu ~ostały niedadek·o od granicy po1skicj, policja 
zamówione przez arm.ję turecką w nie- 1 ł ;władom')m jest powszechnie, że 
mieckich fabrykach w Kopenhadze. wy.tery a tajną or~aniza~ę. ~omti;nisty=z.. dy nosi oL 1 i zelówki gun-< 
Beumer chciał pobić własny tekord wy- ną, prowadzącą usilną ag:ta~1ę WS!"óld od;.. „BERSON" ; .. ·~L...• przy jemne z pe ~ 
s-okości. O godz, 71ej min.. 40 ni(~le sipo- działów w~ka litewskiego. W związku cznem, gdyż zyskuje na tern jego c 
strzegll'i widziowie na pdacu lotni~zym z tem areszfowano 8 osob w tej licZJbie elastyczny, elegacki, spokojny i tnva . ' 
w Kopenha.·dze, że samol~t z wys.okoś~1 2 oficerów, którzy w myśJ obowiązujące osiąga maximum zadowolenia i korzv· 
4-~ ID. sipada Z błyskawwzną szybk<J~- go obecnie stanu w:>" enni~t\:·O oddani ZO- ŚCi, gdyż ochrania SWe zdrowie i ner­
Clą. Samo!l•ot eksplodował a na·s-tępnie ' ·-' . wy, oraz oszczędza obuw ie. tern sa.· 
runął do w·ody. Lotnik zos~ał rozerwany staną pod sąd polowy. W.;zy~lktm gron inem poprawia ibla:ns własny i pa1istwo 
na c:llęści. Aparait u•legł całkowitemu zni kara śttnierci. wy, gdyż nabYWa towar k rajowy picr-

skradziono różne kosztowności na 10 szczeniu. wszorzędny a przytem tani. 
@l!!!!!~l!!l!!!!!'!!'~~~~!!llll!!~~~~~~~~~..;. ... !"'l_l!ll~~ ..... ~~------~~~ ............... „11111!11~~~~~~~--~~;;~~~~~:.;;..;;;;,;.;;.~ ........ l!)IOtJ!t::~ 

U kolebki liłłnu. 
-:-

W „Ep0ee" znajdujemy nieZWYkle ob 
szemy opis studjum filmowego w Ber­
linie, pióra p. Stefa.nji Zah0<rsk'iej, Nasi 
ozytel1l.fcy, będący ~olen.ni!kami fi!-

_)l'łu, z peWinoscią chętnie dowiedzą się, 
ak film wwstaie... Red. 

przynajmniej rozumie oo niemieck.i. jego charakterem wiirokowym, obrazo- słucha i ulega jed.1cm11 dyrygeHtO\Vi: 
.,Gwiazdy" chodzą ludzkiemi nogami wym - stanowi najbardziej właściwą kapitałowi. Szruka, artysty~zne punkty 

Po zwYkłych deskach t można im się na- cechę jego natury. Między warsztatem wkizenia, prześHzgują się chylkic;;m pcd 
reszcie przyjrzeć z bliska. Blyszc~ą pracy, któremu zawdzięcza swe powsta ścianą, a 90 prnc. tego, co się .. kręci", 
,,jaśniej słońca", a przedewszystkiem są nie, między warczącemi kolami mo~o- to jest niieuleczalilv „kic.l", depr.nrnJL\CY 
ni!ooierpliwe, wrażliwe i zamkniete w so rów, mchami robotników, ustawiają- i zabójczy. Nad wtaściwcmi za~am,ie· 
bie: Harry Liedtke jest. naprawdę przy- cych olbrzymie reflektory, między cah niami fLlmu pr<1.cuje w ukryciu z<:.!l'dwie 
stoJny, a w mundurze austrjackiego po- tą rozbieganą drgającą masą ludzi, któ- kilku artystóv.r. na wła_sną rękę, bez w1-
rucznika jest mu świ.etnie do twarzy. rzy nad n.im pracują, a nim samym, a doków ~robkowy;;h. Reszta idzie dro­
Zapewne dlatego zaangażował się te- filmem jako oderwanem .'.Jd życia art~·- gą najmniejsze&o oporu, zastępuj~c ruz-

Temperatura 36-40 stopni. Reżyse raz do kilku „wiedeński·ch" filmów, w stycznem zagadnieniem - istnieje Z'::l.Sa- wi:ązywanie zagadniel1 f.ilmow ej formy, 
tzy, ?Peratorzy, legjoo pomo.::ników rodzaju „Czaru Walca", może zresztą i dnicza zgodność, głęboki e istotne pokre czy treści, pięk~14 nóżką filmmvej gwiaz„ 
oc1eraxą pot rękawami kosA:uli. „Gwiaz dlatego jeszcze, że otrzymuje za to po wi:eństwo. Może właśnie dlatego cały dy, łzawym sentymcn~:kiem bez kropli 

1 

dy" męskie i ze11skie obkvYaj<\ się ko- 1500 niemieckich marek dziennie. Her- ten nastrój fabrycbny nie sprawia zupeł sensu, przepychem wy~tawy banalnym i 
lońska wodą i pudrują co trzy minut '. ry Peel chodzi w czerwonych skórza- nie wrażenia jakiejś profanacji, czegcs niemającym nic wspóirego z filmem ja· 

Hala wielka jak Jotn1i·skQ. Setki lu- nych spodniach i awanturuje się niesły- przeciwnego sztuce. Powietrze ,.stu- ko takim. 
dzi, kabli, lamp, reilehtcrów, akumu- chanie ze sv.rym operatorem. Kobiety są dja" rozdrgane jest rytmem nie, w ki- Przytem brak jest w km wszyst· 

1.atorów, ruszt:J\vaf., des~k. mebli itd. za przeważnie bardzo ładne i młode, na- nie, Buster Keaton pędzi na swym mo- kiem poprostu pomysłowości. t:ur,lpa 
braca się poczucie rzeczywistości. 'N wet statystki. Największe „stary" Si:\ tocyklu, glo'.vą w dól i do góry, prze· Pe>trzebuje dobrych filmów conajrn 
jakimś kącie wyras~a ;:>cjzaż afryka(i~ki teraz zresztą daleko, w Hiszpanji, we I skakuje lokomotywy i dachy - to jest tak samo, jak kiepskich, a kryzys w 
„pur sang", potok _ z prawdziwa wo- W~os~ech, w. Afryce itd., gdzie robią się to tylko ciąg dalszy. te::i sam rytm, to branży filmowej ttomaczy się w znacz· 
dą płynie wśród oodz\vrotnik.10wy~h za- zc\,Jęc1a oryg1.nalne. Samo pulsowanie ruchu, tylko ·\v jes :~cze nej mierze miernotą rzucanei;;o na ry­
rośli, palmy cfiwien się na wietrze {\via T~ wso/stko jest o~załamiające, po- szaleńszem napięciu, 1e'szcze bardziej nek towaru. W i?te.re~i'e kapitału le~a­
trak, el~ktryczny 30 ttP). w:gwamy m. ,u-

1 

rywa~ące i przygnębi'!-Jąc~ zarazem. Po skond~n?owan~ i ?derw a.l!e od prawdo- lob)_' ~atem pod~;1<:s1:m~ po~~on:iu twor­
rzynsk1e i młoda pan:era. na łaiicuchu. rywa1ący Jest rozmrnr 1 tempo pracy. podobrenstwa zyc1a. , I czosc1, tembardzreJ, ze 1akosc filmu bv­
Kilkanaście metrów dalej - salon fry- fabryka, 6000 volt napięcia, czerwone • Za owym porywającym rytmem pra najmniej D!ie jest zależna od wyższych 
zjerski, savon• Elidł, wszvstkre prz.y-1 strzałki z napisem „ttochspannung - Je cy i ruchu stoi jednak inna potęga. lub niższych kosztów jego prndukcji . 
bory, scena goicriia catkit~in kookretne~ bensgefahrlich!", stolarze, murarze, ar- Mniej kinet:> czna, ale me mniej energi-

1 

Chodzi więc t ~llko o dobre .• ,.filmo\vc" 110 
go najprawdziwszych włosów. I znów chitekci, aktorzy, dekoratorzy, reżvse · c~rna. Wykonuje tyikr) ruchy nieznacz- mysly , o twórcze wYZyskanie niesły 
- fasada wspa.Iiakgo pałacu z xvm rzy; - wyS'ifkicm, całej tej zróżniczko- ne, ale rozstrzygając e . Panowie dyrek- chanych możliwości, tkwiących w naj­
\Vieku, marmur0w·; schody, płacw,ce wanej zbiorowości powstaje - sztuL:.t torzy kreslą cyfry ua papierze. Zo- prostszych zagadnieniach filmowych, 1 

brzozy (żywo - prawdziwe) sents.-m~n - mimo wszystko sztuka, przy najmniej wrotne. Z nich wy: i1ka cilła ich filozo- więcej o te pomysły - których jest brak 
talna altanka. potencjalnie. Zagadnienie harh1011izowa fJa i pogl ądy artystv .::.zn~. l'ilm musi - aniżeli o wielkość kapitału . Nie trzc-

·wrzask ogłu::.zahicy. Podczas. gdy ni'a indywidmllncj i zbiorowej twórczo- pokryć olbrzymie koszta i musi przy- baby bynajmniej jakichś niesłychanych 
obok buduje się dom, buduar, garaż i ści rozwi~zuje się tutaj przez sam ira- ni eść dochód. !'.a 10k~pcrymenty a!"ty- sum, ani olbrzymich, na amerykaflslp 
stuka 120 młotków, motory ~wiszczą do tunek i rodzaj sztuki. Kolek tywizm ,iest styczne cl panow ie s:ę 1;ic piszą. tern- miarę fabryk, by zdobyć :Europę i prze­
utraty przytomno~cL a operatorzy wrze jei cechą charakterystyczną od procesu bardziej, że ko~zta p; o ~;ukcji jednego fil- ścignąć dzisiejsze wielkości. Pokazała 
szczą do zerwania głosu -· we wnętrzu twórczego począwszy, aż do aktu w chla mu są tak w iel kie, ż~ jedno fiasko może to zrcs~tą Rosja. 
norweskiej chaty rozgrywa się straszłi- niania jej, do tych miljonów, które mu· ws trząsnąć egzys ~el'cja najpoważniej- Czy nie czas bytby teraz na Fol"k? 
wie tragiczna scena: ona czyni urzcd szą na nią patrzeć, by ona mogla istnieć. szej fi'rnIY. Stafo s>; to zrtsztą n iedaw~ Czy zamiast podrabiać wątpliwej war­
śmiertne zeznania, pnwdopodobriic w W tern wspótdzialaniu najróżnoro - no - „Ufa" strac·! t na filmie ,.Metro- tości filmy niemiecko - amerykańskiego 
języku niemieckim, on rozpacza i nic nit; dniejszych sił, twórczych i pomocni- polis" olbrzymi .: '> tm1v -- w,t,:c pod wra pochodzerria, z całym balastem bzdurstw 
rozumie, zapewne dlatego, 2c jest flan ·- czycb, organiczni;' t· ·m-r1cłt i mas.,,yno- żenicm te;;o fat b p r,1cu.i; si ~ teraz z naj nie ;,ależa!oby zas tanowić się gnmt9w­
cuzem i po raz pi'erwszy został zaang-a- wo nieorg-anicznych istnieje zgodn ość , nmiejszcm r yzyk:~ n, puszcza na r'\'ill'k nie nad tą sprawq, znaleść, · względnie 
żowany przez ntemieck;:i. firmę. J,~eży- wspólność tęmpa, .icden wszecbohejmu- io\var najbardziej tuz! l!kowy, nie za to wyksz.takić, ·fachowców i pójść swoj<1 
ser łamaną niemczyzna, - j r:st szwe- jący rytm, istnieć musi, by modo no- pewuy. v.r lasną d roi::-ą ? 1 

dem - dyr.yguj~, ~ dwuch tloi_n ttcz.y po. wst.ać dzie l? . ów rvtn1 n wJi.n .i"st zn<i · j I oto w:;!az1 ;i:ijp r z~1 k rzcjs2c sndl :) I~zecz nie by ta.by. może. tak tn1d1~a 
wtarza śPJeszme Jego '-VSka7-oWl\1. Na j wuz z drmneJ strony samą istotą te i;:-0, 1 z worka. \V sz,Y s~Le 11 . estvcnane wysil- I do przeprowadzerua, Jakby slę l1a pozor 
domiar zlego rywal jest czechem. ak czem jest film, jako sztuka, co - poza I ki. cafy ten 0l.brąm i upnrat wytwórczy wydawać moglo 
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W~trząsaiąca tra~1dła . 
na przystani. 

Dwoje. dziewcz.ąt utonęło 
w falach mQrskich. 

O/ciec z rozpaczy- o.szala!. 
~l.C! :~ zna traged.ja rozegra •. 1 s '. ę 011.:­

~daj \\" i::orcie ru r..uńskim w C;Lfacu. -
Wia~.1;!e zarzucał irntwicę statek t.:w:{ 
rowy „Xenios", należący do rodziny 
Xeniosów. 

Cala rodzina znajdowała się na po­
k ładzie. Mała córeczka Xeniosów ba­
wiła się ze starszą siostrą, ośmnastolet­
nią Marją, w piłkę. 

W pewnej chwili dziewczynka na­
chyli'ła się nad burtą i zanim starsza 
srostra mogła ją powstrzymać, 

wpadła do morza. 
Marja zaczęła wołać pomocy. Ody · 

uadbieg-U rodzice i zaczęli · ją obsypy­
wać wymówkami, że· nie uważała na 
Marję, 

skoczyła do wody. 
Może miała nadzieję uratowania sio 

stry, a może był to czyn rozpaczy. Te­
raz obie dziewczęta 

. zaczęły tonąć. 

Ojc:fec ich bi'egał wzdłuż pokł'adu, wzy 
wał lud'Z] na pomoc. Ody wreszcie spu 
szczono lódź i! WYStal·ono . ratunek, 

już było zapótno . . 
Dziewczęta 

) utonęły, · 
SłyszĄc to matka. 

rzucDa się w morze. 

W poszukiwaniu przygód 
amerykanka cieszy się z tego, 

że zostala aresztowana. 
1W 1 jedlnej z kawiarń w frain.cuslciem 

mieście Tour zjawił się nńed;awno pewien 
dZerrlełlmen ame·rykań~ki, który wysi~ 
ze ~IPaniałego samochodu. Wi kieszeni 
tego dlżenteillmenai zauwaij:ono Ol]brzymi 
rewollwer automatyczny. Za.wiaidiomiono ·· 
natyclmiiast !Pollliąję, kitórra aresztowała 
d!Zoo.tebena i jego elegancką towarzy· 
s~. młodą i pię!kną amerykan.kę i StPr• 
wadz1lła ich do komrsatjatiu. Tutaj eb-
cenitiryiczna amerykanka Qcświadczył!\1 
że przez cały t::za.s swego pobytu Wfi 

Frane!ji nie ?Jglośiła się iako ~uduo. 
2'liemka. 1Wtedy komisatjał mwiadomił 
ełegancką pannę., że zatrzymuje ją w a~ 
reszcie M! do zasiągnięcia pot'rzehnycb 
iniformaoji z Ameryki:. Młoda amerykan 
ka była tem zachwycona i oświadczyła 
że mbi. bardzo preygody: i wrażenia. Na­
rywa się m11SS Bat1bara Harrison, fi-czy 
22 fa.t i nalerży do ,ba'lidzo bogate~ rodziny 
w Nowym Jorku. iWyt'Oczono ·iej procea 
<> na-ruszeni-a ust•awy, o cudzoziemcaC'h 
w-e Franie'ji. 

EpidBmia śpiączki 
\V Anglii 

pochłonęłn s:ooo ofiar. 
Angiel ski minister zdrowia oświad­

czyf w parlamencie, że choroba snu 
rzeszy się w Anglji z dawno m'ewidzia-
ną g-waftownością. . 

W ostatnich pięciu latach zmarło z 
powodu nadwątlenia organizmu tą cho­
" ubą, przesuo 5 tysięcy osób. Og-ólem 
.:horowato na tę chorobę okoto 11.000 
)Sób, prawie wi'ęc 50 proc. ' chorvch 
zmarło. • 

Najgorszym objawem jest fo, cho­
rzy ci'eirpi'ą bardzo na ostabi·enic nerwo 
we, a przytem choroba ta odhija się na 
moralnym charakterz:e jednostk i.,. t·ak 
dalece, że część pozornie wvleczonvc h 
wskutek braku odporności · n1oże . być 
uważana za nerwowo okaleczónvch. 

Rocznie przebywa w AngJ'1i · okolo 
2.1100 chorych na chorobę snu. · 

DZlś PREMJERA 

Wiel~i ~u~wóinJ ~wu1o~linnJ 1ro1ram 

IARKA 
z ·EAPOLU 
(Kiedy Włoszka kocha ••• ) 
D~~ma~ życiowy w 10 aktach. 

" Dzieje młodej, pięknej dziewczyny pozbawionej opieki 
rodziców, rzuconej na pastwę losu, 

M 

· ofiary starego lowelasa. 

W roli głównej czarnooka 

DGE 
BELLAMY 

która na konkursie. najpięknięjszych oczu w Kalifornji 
zdobyła pierwszą nagrodę. 

Film pęwy!szy opartJP na świetnym scenarjuszu. 
Błyskotliwa · reżyserja. ....... Koncertowa gra. 

·-
Pierwszorzędne typy. 

a 

IET UDNO 
ZOSTAC / 
OJCEM ••• - - -.~ . 

Wyśmienita .szampańska farsa 

z ' .Hansem .. PllERBłłDDRPEPI. 
' 

„ ·Osiem alitów nieustannego śmiechu do rozpuku. 

.......... „ •• „ •••••• „ 
Or~ie!tra ~ymtonJnna · ~O~ ~YL ~o [lll~DOW~~ie~o 

SALA MECHANICZNIE WENTYLOWANA. 

Początek: seansów o g .. 6 po poł. 

•• 

Anglicy najlepszymi foot­
balistami na świecie. 

Taiemnica powodzeń 
drużyn angl1łskich. 

-:--

Przed wystqpam angtr­
ków ·na oltmpjadz1e am­

sterdamsk1ei 
Wsipótpracownik w·ipdeńskiego tygo 

dnika sportowego „Ulustriertes S;port­
blatf ', bawiąc na urlopde w Londy"l~ i ~ 
uzysikał wywiad z angidski1m 11kc)m{~n· 
dantem" (kapitanem :~wjązkowy'inj1 1:-ib. 
wodowych klubów fooitbalowych p. J, 
Kensworthy. „Miał pa:n okazję - roz· 
poczyna p. Kenswort!ny - prz}"jrzenia 
s-ię grze reprezentacylj}nych dmżyn a11< 
gielski.ch i mógł się pan przekonać, że 
reprezentacy.jny nas·z zesq:>·ół jest niez· 
wycię;żony. 

Tajemni<.:a nadfodz!kiej siły i wyttny· 
małości graczy an1giehki.ch leży w syste­
mie gry. 

To je.st podisrtawa, powodzeń dmżyn 
angie.J:skich. Nasi gra<eze są silni1 zdrowi. 
muskularni a przedelwszystkiem dyscyp 
linowani. Poddawają się całkowicie roz­
porządzeniom kierowników i każida je­
de.nasitka fooi!bafowa tworzy rodzinę. 

Plrzed każdym meczem · unikają nasi 
gracza życia, lokaliO•..,-ego, i przygotowu­
ją się doń z nad21Wycz,ajną pieczobwi­
to·ścią, jak gdyby chodziło o ich życie. 

Rzadlki jest u nas wypadek, oy gracz 
samowoI1niie opiUIŚciil tren1'n~. 

N~gdlz:ie na cał-yFJl Ś'Wiecie niema ty. 
lu footlbal'istów ą:o w A!IJ1!lllji i stwier-" 
d:zam; że żaden kf.a.j nie może nam jesz.­
cze dorównać w grze. 

Czy kra.je śroclkowo-europe.jskie jak 
Au~trja, Czechy, holb Węgry są odipowie­
dn1emi przeciwniklami dila Anf.l}i? 

Kriótka pauza i mr. Kenswort.hy z 
lekkim uśmie-szlclem na ustach odtPowia 
da:. "1'ak jeS't austr.jacy i czesi są bar­
d1Jo uzidio.J.ni-onyttni foo1Jbai1istami. Takty­
czna umiejętność objawia się i,edlnak bar 
dzo rzadko, pre~ważnie bowiem grają 
waisi gracze pom~ei swej zwy.klej formy. 

Stwierdzam, że narazie niema dla nas 
powa·żnego nie ez;pieczeństwa, g·dyż 
graczom środk1?wo-europe}skim braku­

je naj~va?Jniejszej rzeczy w foq.tbalu t. 
zn. wyitrzymało~ci i srogiej dyscypliny. 
co jak jUJŻ zaznączyłem, jest naj"w•łaści­
·W1Szą cechą angie·bsikfoh piłkarzy. 

BeZS1pnec·zn8e na~epszy zespół rep-
rezent·owany posiada moim zd:aniem 
Ausittja. PozaJtym pooia<lają aushiacy 
najzdol1nie1szego kaipitana związkowego, 
który zawsz~ potrafi odpowiednio skle­
ić reprezentacyjny team foot1ba]owy. 

Cze.si są pod niektóremi wz.głędami 
lepsi od auSłtmjaków, s11czegól!nie jeSli 
chodzi o wy.hrzymałość, gdyż są si.l.niejsi 
fizycznie. 

Co się tiyczy Węg.rów to jestem zida. 
nia, że ~r.ać umieją, lecz po W.obyciu 
jednej 11UJb dwuch bramek nie potrafią 
dałeij wałczyć. 

DI-a.te~o ws1kazanem byłoby, ażeby 
kraje ś1rnclikowo-europetis'kie nauczyły 
się od nas prawdziwie wabczyć: wyłado­
wanie energii musi być jedlnakowe za­
równo przy rozipoczęciu g.ry i jak w o­
sta mic:h mi.nutach zawodów". 

N a pyaanie czym wytl:umaczyć' nie­
powodz~~a drużyn angielskich w kra­
jac:<h śrocJatowo-eurQPejtsikich, odlpowia·· 
da mr. Kensworthy: „Pr.oszę pana, czy 
z;nalazł jll1lż pan w pi'śmach anigiełlskicb 
coś sizczegóIDne.go o httiniejach nasz.ych 
drUIŻy:n? Na pewno przeczytał pan tylko 
suche wyniki. Zresztą wyniki osiągam; 
na turniiejach zagraniicznych nie są na­
wet notowane w ewidenajach ldiubów. 

A111~Hcy in.terewją się wyłącznie roz. 
~rywkami Hgowemi i zawodami między„ 
państwiowemi rozegqmemi na miejscu. 

Qi wi'lo wym nfopowod:zeniom posz.. 
cze·gółnych drużyn na obczyźnie, winn~ 
są zarz~y kJlu,bów, które lekceważąc 
soibie zagra-nic:zm~h przedwruików, wy„ 
sJl1łaiją najiczęiściei rezerwowe, garnitu-
ry. i 

Wyniik1 te nie mogą być uważane u 
miernik sił an;gidskiego footba1'u . 

Mam na•dizieję, mówi da1ej mr. Kens„ 
worthy, że AĄg~ija wei:mie UJdział w htr• 
nieju piłkarskim na ()llim!JJ'iadlziie a~ter.i 
damskiej i nar.ody przekonatfą . s:ię naocz... 
nie o warfości usze.go f<)>otiba~u. . 



Zawody o mistrzostwo l-a1 Lrgr. Hasmonea-Rudzkie T. S.-o .. s: o. 
t. K. S. - Turyści 2:1 ( 0:1). Mecz zaczęto piłką nożną, a skończono boksem. 

Dda c·barakterystyczne mecze o mi- · Z ·rozpoczęciem zawodów przestaj~ 
sttzostwo Ugi II odbyły się (nieskońozo- 1padać deszcz, ,boisko poprawia się wi­
ne) w sobotę i niedzielę, na h ·">isku Tu- 1docznie, nie .widzi tego jednak -ęędzia, 
rystów. który te.ż grę przy stani-e 3:0 dlla Hasmo­

Jańczyk wywalczył zwycięstwo 
dla czerwono-białych. Sobota popołudniu, godzina 17-ta. nei przerywa·, uznając boisko za niena· 

I znów ukazały się na zielonej mu­
rawie barwy czerwone f fioletowe. 
Coprawda w barwach tych wystąpiły 
zaledwie rezerwowe drużyny Tury­
stów i Ł. K. S-u, wystarczyło to, by 
walka prowadzona była ostro i zażar­
cie, i ażeby publiczność emocjonowałc:i 
się, dając jednocześnie upust swemu 
temperamentowi. 

Zaiste żelazne nerwy musi mi'eć 
ten, któremu powierzono misję kiero­
wania zawodami Turystów z Ł. K. 
S-em. 

Rzadko, który z arbitrów łódzkich 
wywiązuje się wówczas należycie ze 
swego zadania i najczęści•ej działając 

pod wplywern okrzyków i protestów 
publiczności, gubi się w swych orzec'.lie 
niach, popełniając Mąd za blędem. 

Tak też i było w dniu wczorajszym. 
Izrael stracił w drugiej potqwie pano­
wanie nad sobą, ·wykazując przytem 
brak stanowczości. Nie należy się jed­
nak wcale temu dziwić. Na przeszko­
dzie p. Izraelowi w wykonywaniu jego 
czynności stanęli niektórzy gracze Ł. 
K. S·u, a szczególni.e Stollenwerk. 

* 
Km1cowy wynik 2: 1 nic może być 

a-ważany za miernik sił, jeżeli weźmie­

my pod uwagę przygniatającą przewagę 
Turystów w pierwszej połowie. Przy 
\Viększym szczę~ciu mogli Turyści uzy 
skać w tej czi;ści zawodów conajm11kj 
3 bramki. 

Drużyna Ł. K. S-u grala w picnv· 
szcj poło\\ ie \\"pro.st skandalicznie, asy­
stując jcdyn1ic na boisku, i dopiero wzię 
la się szczerze do pracy w drugiej cz~­
ści zawodów. 

Ł. K. S-cy ·wykazywali brak rutyny 
mtodocia~ycli graczy fioletowych i 
dzięki niezwyklej ambicji przechylili 
szatę Z\VYCi:ęstwa 11a swoją stronę. 

Po ładnym przedmeczu rezerw, za­
. kończonym zwycięstwem Ł. K. S-u \V 

stosunku 4:0, staffi obie drużyny do bo­
ju w następujących skladach: 

Ł. K. S. - Sobociński, Kowalski Z., 
Kowalczyk, Brżeski, Otto, Kakiet, Stol­
l:::~werk, Mikołajczyk, Hoffman, Jań­

CZ!'k, Śledź li. 
Turyści - Michalski, Włodarczyk, 

Kokoshiski, Klim, Szulc Adolf, święto­
~ławski, frydman, Magin, Stefański, 

Meister. 
Jak więc widzimy Turyści bez swo 

ich „asów" - w składzie znacznie osła 
b'ionym. 

Już w pierwszych minutach uwida 
cznia się znaczna przewaga Turystów, 
którzy przewyższają przeciwnika teeh 
niką i zgraniem. 

Świetnie dysponowany Magin lde­
ruje doskonale atakie.m, stwarzając raz 
za razem niebezpi'eczne sytuacje pod 
bramką przeciwnika. 

W 14 mim.ude Magin wysuwa Ste­
faf1sldemu, który nie trafi1a do pustej 
bramki. 

W tej fazie gra Ł. K. S. anemicznie 
bez życia i tempa. _ 

Ł. K. S. od czasu do czasu podsu­
wa się pod bramkę Turystów, lecz 
świetnie dysponowana pomoc fioleto­
wych z Szulcem na czele uni'cestwi'a 
zami'<'l.ry napastników Ł. K. S-u. 

W 28 minucie Stefański znów sam 
l>Od bramką. lecz Sobociński w astat-

niej chwili broni szczęśliwie na róg. I?eszcz leje jak z ceb;a_, boi&ko zami·en~a da.jące się do igry: 
W 32 minucie oddaje wreszcie Sto!- się ~ c·oraz to trudni.e~ze do pr.zebyc1~ n_..i,k ·~ • • ~ , 

• • r . bagms.ko. w szat.ni 1 pod pa_rka.nanll • ILQU reS'l~r jeszcze ' raz., ze v•<l• 

len werk p1e1 .\\ szy r~etelny strzał w ·oraz murami obie drlllŻyny w komplecie 1bo~ka w chwtit. p~zerwan;i~ .gry był zn~a· 
stronę bramki Turystow, lecz Michal- t. j. • cznie. lepszy, :n.~ w c•hw~ ro1lpoczęc1a 
ski pewnie broni Na:lezało więc aJ.lb.o gry n1e roz.poczy. 

• ·. . • • HASMONEA. I RUDZKIE TSG. .nać, aJlbo ~dy się tio stało, prowadzić ją 
W 3 nunuty pózmeJ przerywa się Ma B rd k '-~ .1 . . do końca Natomiast taki nie pninart•· 

• - slab ż b LKS a zo pun· :tua.llI.li.le .stawi się row- · • 1 ~Il"' , 
gan przez o gro ącą o ronę •• -u • . ......:i,_. . kt-L- '•·-L.. · nkzem post~ek, obniża w wysokim sh.1 
• I tr ł < ó k j ntelZ s'i""'1a, u.r.y po Z~UAn·owan.iu . • yt -A. • . k' . . t „ 
1 ce ny1? s za em w r g, zys u e pro- boiska zadecydował, 'Że znaijidui.je się ono pniu au ... or et ~z10WIS' 1e1 ·ms ytua1i. 
wadzeme dla fioletowych. w mooliiwym dl1a odbycia zawodów sita- Godną r6wni.eź w.7.imi~ rolą pro-

Ł. K. S-iacy po utiracie bm.mki upa- nie, i, że mecz odlbędzie się. · _ pal!iatora SlplOńu, .odgiryw. łómki Magi.. 
dają na duchu i jedyn1•e J ańczyk gra z . Hasm~nea w.chodzi zar~z w. ko~e- strat, pobiuając od klub?w' , słabyc~ i 
m1odzieńczą werwą. cie n.a b~J1Sk?, a~e RT<?S .me ;vidaćl l ,o.- mlod'fch, J>?Cłatek. ~ ~dowtisk z gOC) 

Na· 5 minut przed końcem pi·erwszej t~ okazu.1~ się, ze diru~y~1e me .przyw1e~ w ~ ki&udzt..._~u .złotych, a.by 
. . . , . z1ono butow. A tu .grac się musi, bo grct ~ p6zm.ej po potll'~u k.iJkilmastu z.a.-

polowy maJą f1oletow1 znow wspam::i.- iba waillk _ overu jest potęlŻIIla: utrata 2 .J.iedwile groszy zwrócić. Pl:amiofwtie z magi-
lą okazję ,do podwyższenia rezultatu, punktów, 0:3 bramek, pokrycie ws·1;yst- sła:'atu po:wimli pmeclleż wred'zi/eć, w Ja,.. 
lecz Sobocińskiego szczęście nie opus-z- kich koszitów i zapłacenie odszkodowa- kich Wlll'UDkach matetjialnych te właś­
cza nia Hasmonei w niewiadomej 4es·zcze wy nie kluby priact1iją i • sum1Jia clJoóby 30 

Przy ustawicznej przewadze Tury· s1ofoości. N~ dodat~k RTS~. jest go~o- zł: .jes~ u nich z ~ meosiągaitną. Po-
, . . darzem .boiska, a iego kaiS(Jer wyłnzył cóż W!1ęC tdk:a klonlied!ja? Jest OID\8. te:an-

stow \\<:yl1'1k 1 :Q pozostaJe do przerwy iutż; killka·dizie'Siąt złotych, a rże sprzedaży bsdrdej • na nllejscu jieidi zwalżymy, 
bez zmiany. hiftetów wejiścia uzy.skał on rm· 11pu~s1z- że kluubom potężnym ten sam maig;isi:tMt 

Po zmianie stron uwidacznia się zmę ło" 2 złote.„ Trze.ba wi-ęc igrać „choćb~ całQrQczuy ~tek od :wi~ iwyno--

czenie wśród graczy Turystów. n:awet boso. szący JlialWet kUkla!DaScie tysięcy złiotych 
Szczególnie µomoc gra znacznie gJ To t~ż .goo1i~wsi. ,gr~-cze RTSG., w skreślił, Lj. ~owywał. Cr;yi na .~ob-
. . . . . . . czem który morz;e: ~edD1 we własnych bti ne względy 1 to w dloldatlm mmerszych 

rzeJ, a111zeh w p1erwszeJ połowie. cikach, inru zaś booo lub t)'lliko w skar„ ~eh nie llJ8$ługują wszystkile klu-
Natomiast Ł. K. S. gra teraz z wer !Pełkach a bramka.rz prawie nago, bo by? W~ prtLysł~ grlOIS'z wdo-

wą i cz.ęściej gości pod bramką fioie- tytl'ko w .spodenkach w 9 stałą do :wahi. wi prmedstatwila .d!fali ~ wartość 
towych. Inni nie chcieili się poświęcać. -1 łysi~ ~acza., „ , 1 „. ,,. ~. ·, , z. 

~~tl~ifłi)·W~~~·~„.~ • 
W 4 mi·n. doskonały prawo-skrzy- .„ ··· 

dlowy Turystów oddaje bajeczny s k 'I (P b• ( ) p ń ~ 1 (1 1) strzał na bramkę Ł. K. S-u, lecz pitka o o il )ID GB - ogo cl : : • 
o wtos mija cel. 

w 5 minucie dyktuje sędzia karny Jak magistrat rozumie „popieranie" sportu. 
dla Ł. K. S-u. Bije Stollenwerk w rę- Niezwyciężona prawie w obecnycli 
ce Michalskiemu. mistrzostwach i naprawdę doskonała 

Od tej chW'ili zyskuje Ł. K. S. macz dotychczas Pogoń, poniosła zasłużoną 
ną przewagę. porażkę. · 

W 16 minucie przerywa się Jańc1.yk Sokól pabjankki dał Pogoni nauczkę, 
i ostrym strzałem w róg zyskuje wy- że żadnego przeciwnika nfe wolno lekce­
równującą bramkę dla Ł. K. S-u. ważyć, a przed zawod'ami iezeli druży­

na przeszło miesiąc odpoczywala, trze-
W tej fazie uwidacznia slę piękna ba koniecznie trenować choć na tydziefl 

gra Jańczyka, który z niezwykłą ambi- przed tern d,rużynę przygotować do 
cją prze ciągle naprzód, pracując za walki. 
pięciu. Sokół przedstawia się Imponująco fi· 

Turyści od czasu do czasu doc.ho· zycznie, wszyscy jego gracze opaleni 
r - , • • • • jak indJanie, co świadczy, że wszystkie 

dz..i do glosu, atakuJąc glowme p1;:rwem wolne chwile spędzają na boisku i~ 
skrzydłem. pożytecznie • 

\V 37 minucie przerywa od~ !\1agin, · Grę rozpoczęto z 35 minutowem o-

obu d'rużyn utrzyma~ w karbach', :wsku­
tek czego ładny ten mecz mnsia:t byd 
na 5 ttninut przed czasem przerwany. 

Dużą c_zęść winy ponoszą tu gracze 
Pogoni, którzy ohcieli wygrać a n1i.e P<>­
trafil'i popadając w skutek tego w zde­
.nerwowanie i dopuszczając się różnych 
wybryków. 'A gdy z powodu bójki sę­
dzia usunąl dwóch przeciwników z bo­
iska, ci zaś w szatnl rozpoczęli mecz 
bokserski, sędz-i:a mecz przedwcześnie 
odgwizda'ł. 

Sokół mial daleko .więcej z gry i wy.. 
grał słusznie. Pogoni zaś przypomina· 
my, że sama ambicia nie wystarczy, 
drużyna must trenować i aby osiągnąć 
poprzednią formę musi ona natychmiast 
podjąć mzerw_aną z powodu wakacji 
P.(flCę. .., Z. 

lecz lewy tącznik zabiera mu piłkę z późmieniem . z winy sędziego, który się 
pod nóg. spóźni:l, a który w ciągu gry nie potrafił -----

. Ostatnie minuty należą do L K. S-u. 
któremu udaje się wreszcb zdobyć p 1•tka nożna w k. ra·łu. 
zwycięską bramkę przez Jańczyka. tJ 

u Turystów wyróżnili się !\1agin, Nowe sensacyjne zmiany w tabeli. 

Ś . arzszarwa: z1en wczorajszy a • .c.uui : : . ra 1 y a.'1 Wl4 ...-który świetnie kierował atakiem, oraz W D • • 1 
• d ł lbr"'-· 3 3 (1 2) B mk' uz sk ... ~1• -'~- T .... 

więtosławski, n~ ~rawy1? skr~ydle. . Wat\Szawie wiele emocji a to z pow.od.u ty.stów: Bałczewski z rzutu karnego. 
Pozatem amb1tme grah w p1crwszcJ r.ozegrania meczu 0 mi'Strrosibwo Pol1Sk1 Walter i Marczewski z ll'zutu wolnego; 

połowie, Szulc, }\okosiński, KI:rn i Wto pomiędzy mi'skzem POiliSki lw·owską Po- dlla Hamionei Stouerman 2 w tym jedna 
darczyk. ·gonią a warszawską Pol.onją. Zawody z karnego i Parnes. Z Łodzian na~e:pszy 

Warto zaznaczyć, że Wtodar~2yk prow~dził bardzo .do?rze. ł·o·dzian~?- p. na bois1ku okazał się Kulawiak. Szcze-
, . . . Reathg. Warszaw1an1e Wlele pozyop za. gółowe sprawozdanie w jutrzejszym 

gra! r?wmez n~ przedmeczu w 1JI ·eJ ipuepa.ścili a pod koniec zawodów nie- „Ek.sipressie". 
druzyme Turystow. miłosiernie spuchili, wskutek czego mi- ---·------------

\V Ł. K. S-ie bezsprzecznie ~ajkp- mo prowadzenia do ostatniej cbwiai 3:1 Tabela rozgrywek 
szym był Jańczyk, któremu cze1>":.;otJo !końcowy rezUiltat meczu W)11paidł remiso 
biali mają do zawdzięczenia wczoraj- wo 3:3 (1:~) dta ~ołonji. .. 

. . Bramki etrzehł dlla Pofon~1 Ałaszew-
sze zwycręstwo. Reszta, me wyłącza· ski, Emchowicz i T.iq:>alliski, dfa 'Pogoni: 
jąc nawet ttoffmana i Stollenwerka gra- Bacz, Słonecki i Kuchar. 
ła slabo. Lwów: W cLniu wczora•is•zym Lwów 

Pan Izrael dał z· siebie wszystko, by rozegrał diwa ~moC!jonu1jące · S!Potkania 
zadowolić graczy i publiczność. piłkarskie prze<llmecz pomiędzy TKS. i 

Stef Czarnymi, który zakończył się zwydę-
„. stwem toruńczyków w stosunku 4:0 

!!!!!I.!~!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' {3:0). Bramki uzyskali Suchocki 2, Gu. 
mowski 1 i Herbstreioh 1. Sędziował p. 
Komgol z. Krakowa TKS. wykazał nad T. K. S. - CZARNI 4:0 (3:0). 
zwycza.jną pop~ę formy. 

P 1rzewaga T. K. S.·u. Sęd.Zlimval p. Mecz pomiędzy Turystami i Hasmo-
Komgold. neą, był jednym widkillll skanidailem. Sę­

POLONJA-:- POGOŃ 3:3 (2:1). 

Znaczna przewaga Polon'ji w pierw­
szej połowie. 

Sędziował b. dobrze p. Rettig. 

dzia p. Łaiba z Krakowa zszed~ z boisika 
pod ochroną po1ioji, gd)'Z publiczność 
Ha.smonei nie chciała się pogo.dzić z wy­
nikiem remisowym jaki osiągnęl~ Turys­
ci w tym 51Potkanlu. Wy.nik -ostateczny 

, o mistrzostwo Polski. 
Pp wczorajszych wyścigach w walce 

o mistrzostwo Polski tabelka uległa nie­
znacznym zmianom i przedstawia się 
następująco. 

1) Wisła 
2) I. P. C. 
3) L. K. s. 
4) Pogoń 
5) T. K. S. 
6) Ruch 
7) Legia 
8) Polonia 
9) Czarni 

10) Turyści 
11) Warta 
12) Hasmonea 
13) Warszawianka 
14) Jutrzenka 

Puktów 
19 
18 
16 
16 
15 
14 
13 
14 
12 
11 
10 
9 
7 

a6 

stos. brm. 
36:11} 
32:17 
26:19 
33:23 
37:38 
24:23 
28:31 
34:31 
26:24 
20:27 
26:30 
19:31 
19:34 
18:35 ·l 
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oztannikarz wynalazGą pocztówki. 
W Wiedniu stawiają mu dziś pomnik. 

~ :WieO.niu obChodzą obecnie 25-le- mann pismo do ówczesnego młinistra 
cie zgon.u· wynalazcy i>Oczt&wkii. handlu von Plenera, wyrażając życzenie 

Było to w styczniu w roku 1869, kie- rozmówienia się na poruszony temat i 
dy w jednem z pism wiedeńskich poja- uzasadnienia jego racjonalności. Życze­
wil się artykulik pióra prof. Emanuela. ntu ternu stało się zadość. Już w kilka 
Hernnanna pod naglówlciem: „O nowym dni później dostal tterrman zaproszenie 
rodza:ju korespondeoii za pomocą pocz- na konferencję do ówczesnego general­
ty". nego dyrektoLa poczty, u którego zna-

lazł pełne zrozumi·en•ie. 
Udawadni~t tam autor, ]a:k wysolk:ie 

są koszty austrjackich przesyłek _listo- Byly jeszcze przeszkody do p-rze­
wych i proponował, alby wszellclie karty zwyciężenia, obawiano się np. że takie 
pisane tub drukowane wysyłano bez otwarte pisani.e spowoduj.e wiele nie­
kopert w formie zwykłego listu, zaopa- przyjemności, skłoni 0do wypisywania o­
trując je w znaczek 2-centowy, . prz.y- szczerstw, wreszcie w dniu 25 wrześ~1ia 
czem jednak łączna ilość słów razem z 1869 roku wyszło rozporządLenie o za­
adresem ,f podpisem me m-iata;by prze- Prow.adzeniu karty korespondencyjnej. 
kraczać 20. Artykuł koticzył się naste- W następujących kilku latach poszły 
pującetm słowy: Oby miarodajne wła- śladem Austr·)ł wszystkie prawie cywi­
dze uwzględniły ten iapraiwdę nie uto- lizowane kraje. 
pijny wn.oi.osek 1t wyprzedziły w ten spa- W Wiedniu utworzył się ob.ecnłe k~ 
s6b raz przecie przodujące narody Za- mitet, który zbiera fundusze celem 
chodu". wzniesienia wynalazcy karty korespon• 

W dwa Clnł pótniej wystoSował Herr- dencyjnej pomnika. 

····························I··· -(· •LIT r " rr ·~. ~' . aiazcą 

Muctay~ Komara„ Mote.. 
~ leraluc:by 
llaaae~U&h ......... 

••• „ •••••••••••••.•••• „ ..... . 

• -·-- ..:,_ _____ ;__ _____________ _ 
Nowy roz.kład jazdy 

pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor" 
· " ców łódzkich. 

Z dniem 15 maja obowiązuje następu- 8.00 „ P~ 
jący rozktad jazdy pooia,gów p.rzyjeż- 8,10 „ Koluszek 
dżających i odjeżdżających z dworców 9.03 „ Kutna ·-'f · 
łódzkich: 12,57 " Poz~~~P ~- -0.~~). DWORZEC fABRYCZNY. 12,04 " Ber~ MY~ u~ 

13.15 " Wwrszawy_ z Łodzi , 
Odlazd. 13 47 ' 

1,40 do W "...,.,a"'"" • " " F-r "'""'" "„ 14,10 „ Kutna: , . . . 
7,50 " Wairszawy ~. 15.25 „ Lwowa przez SKairźysko 
9.05 „ Koluszek 16.40 „ Si'eradza .{w święta) 
9,30 „ · Tąi-nobrzega przez Galk. 18 35 o tr 

k 
, „ s · owa 

10.35 •' Ko1usze „;i.1 1913 W ......... zaurv (1···1-- w ..,..tt1·e-diz 
)
. , 'T • „ . .....„ ... J , • ·~. „.,... . .• 

11.50 „ „ (W axszawy '"i,, środY. l piątki) 
14.25 „ Warszawy 19,38 " Łowiaa 
15,20 „ „ 20,15 „ Kutna (Gdanska) 
16.25 „ CzęstochowY 20.35 " Krakowa przez R'>kliciny 
18.05 " Koluszek · · 21 58 p · W ~ ) . " ozn3JI11la · 18,55 •• arszawy Krzysp. * 23.14 „ Berldlna, :ea:ryz.a t1XlS!>J 
19.10 „ Skarżyska amiienne11 . 23.58 „ Kutna. ,„ --
Z0,10 „ Warszawy 
23·45 " Kolusze:k PrZY)azd.. 

Przyjazd. 1.46 z Warszawy 
1.55 z Koluszek : ' 2.59 „ ·Ostrowa 
4,40 „ WarszaWYi · 6.33 „ Pary~ B.4dina (pos'p.) 
7,21 ,,,. Koluszek .J.;., 6.38 „ Krakowa 
.8,15 „ „ . 6.59 „ Poznama · 
9.35 „• CzęstochowY. ! - 7.43 „ Łowicz.a . 

10,40 " W atrST.a"WY. ł-- 8.43 " Kutna · ' . 
12,35 ,. Koluszek · --- 8.53 „ Ostrowa: · · 
13.25 „ Skadyska CKam!eme)) 10.39 „ WarszaW1f, 
14,40 „ WaTSzawy 10,40 „ Lwowa . _ . . . 
16,33 „ Warszawy U.56 „ Y/a:tsia:wy (luks. pcm. mxł. płąt} 
19,55 „ Tarniobrze:ga 12.44 „ „ 
20,25 „ KolUS7.ek 13.32 „ Pozoa.nfa 
22,15 „ Koluszek 13.45 „ Kutna . 
22.45 „ Warszawy .CPosPl 18.05 „ Koluszek 
23.20 „ Kołust.ek f"""' . p · 18.40 " 0Zllallil11: 

-- DWORZEC KALISKI. 19.05 „ Pairyta. BerP. ~ 
OdJazd. . 20.13 „ Kutna :.;: . - , 

2.01 <fu Ostrowa ,,~ .... 121.43 „ W~wy_ ; '!:; - ~ 
3.14 · „ Warszawy · 22.os „ Kuma "' 

7
6.4

14
1 „ Warsmwy (posp) ,~;~ . ~.0610 „ WSileradzawy(w( ~.)ł ~wf 

• " „ „„„„i""'i.iil"ililmusmizaliillliilipmU9iiilY·._„„ ... . , ' . - ·. . . .~ . ,'. . " .:. . 

Ozii i dni DBJl~IDJ[~ ł . 
t) Ulublenlec 
publlcznoścl 

-, • ,-• , „ . . ,..~ -~ ~ 
' . ' ~ . . ' . 

wollewotistka teatru .Nowości w Warszawie od.śpiewa: artysta teatru .Nowości• i .Qui pro Quo• • Warszawie odśpiewa: 
· I) .Boston• słowa Włuta, muz. Lehua. I) .Debry wfea6r• muz. Hasleca, 
2) .Grat cyganie. słowa Tara. muz. Laszky, 2) ,.Psia krew co za nogi• mu. 8oakowsk!ego. 
3) .Pan tle to robi• Iłowa Salimy, mu:s, łłoffmana, 3) .Lalka s'zczękfa• słowa Tu5a, muz. Haslera. 

ł},,Czy wolno zdradzać męża?'' ~":!:ant~ Zdanowicza i Bolskiei 
- . . '· 5) W PROGRAMIE KlftEMATOGRAFIC~"YM a ' . - - - - -- - - -- - . - -- ------- - --....------~--- ----- ---~ - ------ ---· --.------ ----------- -----

WVNAJ-TA ZONA 
Plkantnaidrastycznahlstorja poskro-

która tyła z mętem w separacji 

• . . 

. mi.onej złośnicy, kobiety a la .garcon • 

- - - stota i łota . - --

i rohtb Ułó\YDJ[b: p~z~~~~~a Virginia Valli, b~~!fe· ~~~!u Pat O'M~lley 
Początek przedstawień kin.ematograficznych o godz. 6~ występów o 8 i 10 wieczorem 

-g . 

LeczDl·ca· t•k•!ZY apec:Jallstów i gabi­
. net lekarsko-dentystyczny -

,,SA N IT AS'' 
Ceglelałana 29, tel. 44·51 
PrqJan•J• nut. lellarze apec. 

Dr. Engel Dr. Laakl 
Dr. Frld Dr. Sz. Małowlsł 
Dr. Gera•taJn Dr, Mortkowicz 
Dr. GutsaQidt Dr. Pr.trbulakl 
Dr. lmlch Dr. H. Rakowski 
Dr. lzygson Dl'. G. Rozenberg 
Dr. Kacenelsolł Dr. Rozenblatłowa 
Dr. S.' Ka•tor Dr. SzaJerowlcz 
Dr. Lewlnaon D•. A. Sztllj11berg 
Dr. LewlmollCM!IQI Dr. 1. Sstajnberg 

Lekan:e denłJ'Ścl: 
Cukier jj ~enlcka·C•pln 
Grlnaztajn·Harkawl Szacka. · 

Analizy moczu. · kr'Wi, plwocin i t. d, 

I 1
111•••19••• Letar1-dent"ta ., ,...-... LECZNICA nac1090d11,chw•lńt1rach ROSJI DO ": ~· 

lekarzy specJanstów 1 gabinet denty-~· . ftOlf fJ ł Dr. med. f ·ff Of OWl[l ~ · · - sty~zny przy Górnym Rynku, - . · . . . • · • w 
Piotrkowska 294, teł. 2?·8"9 · - .: '.. • przyjmuje w lecz O 
P<ZY P~Y"'"ku '"""· ••'I'""""'> ·.'i . • •q\elokł• I LublGZ nley - ••• Piol< JDaJeDa przy1muie chorych w choro~acb wszyst· · francuskie kowskłej 294. • , 
kich -specjalnośd f'd g. 10 rano do 6·ej Ceglelnlana 4 3 codziennie od godz l ~OKOJf l po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- cnackł „Louqsor" oru c::tęści • rowerowe Tel. 4142. 2-7 wlecz. . 
czu. kału, krwi, plwocin etc.) opera<:je nabyć motna \V firmie Q111•1 skłrU. li •••••• · 

opBtrunkt. . „DOBROPOL11
, _Plotrko.-~ ~ nlrJm• imtanłtille 

Porada 3 złote. Wizyty t'la mleśe1e. Wars:dat reperacy1ny oraz laktemta Leezenie llżtua- Ogłoszen1·a drobne frontowe 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele ·~vv~~XXJCXX nym. ało6cem wy. . sltromnie umeblMra 
świetlne, Naśw1etl:lnia lampą kwarco· ft-.-.ftftAft~ zynowem. Rysu ki Odb' ne. Andrzeja 16 43 
wą. Roentgen. Zęby sztucane, karo ny 

1 
pl -

1 
- . , Pn:yjmuje ·od aa n ś~atło i ·~ryę m, 13 19 

ZłOte, platynowe i ClOsty. ran O na wy a ę przyjmę na miesz- g 8 dO 10 • · 
W niedziele I święta do godz 2 po poł k okbuw

3
i
7
·e Piotr· ltanłe_cpanę izra. ' • d S-8rano s:ylb~~· zt:tdk I 

' ows a • w po· etltkę, Wólczańska O W. wa z a .„. dwórzu, 3-e wejście 4, m. i4. 8 m. 5 od 10 do 13 ~~ 

~~ ~4łł.~ 
,W;. Ło<b:i zL 4.00 mieslęcznie.-Zamie,lscowa 5 zł. Og.łoszen1·a ·. ZWYCZAJNI!: 8 .;.. ;. wtn Qrłllmetrow;v (na .. stronl~ IO szpalt).... w, Tetcsem: Prenumerata mtesiecznie.-Zagranlcą 7 ztot:vch miesleczni~ _ 40 rrosiy za wfer; milim~ (u stronte ł szpaltJ:). Zaręczynowe 1 zatlubla. PO 

Odnoszenie do dQ.m'5\V ~groszy. tekście 10 zL Za.tnieJscowe o ·so proc. Za,cr. o 100 proc. drotef. Zie tenrdno'WJ' cl1alr 
RedatcJa I Admłllł$łp-cfa, Plołtkowska '9, Ooc,lzlny · przy)ę~ rMlakcJI ~ ~1Qsze6 lldmłntstr. Ile od~ Drobne 10 li'• Pos~ Pra«Y 5 ar. N.._ !O &ril 
il'elelonY, redakcJI 27-U. 36-43. a.-44 to poi. Rekopis6w niezamów3c;. " Oiłoszenła li~ (mlłdmalna wlelkołe 6wlc;rć stn>Dp) 100 ~ &k ... ' 
:feleloa adralnlskac)I 23-14 - - - - aych nłe zwr~ca się. .... - - · · $ ---lli!M .I I ,„,"! I&. • Cfi\ ~ ~""11.-~ R •ppt~-~Ał!fi~g_·.~,·.._.--~~~&filimsiciiii;'.".iiiiiiiiiiiiiii'r'---t~ 




